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Wandale i penisy na nowej toalecie. 
Urząd miasta zgłasza sprawę policji 

- To chyba zrobił jakiś deb... - krzywi 
się pan Marian. - Wandale pomazali 
elewacj ę toalety nad j eziorem Jeleń ^ 

Sylwia Lis 
sylwia.lis@gp24.pl 

Kolejny atak wandali w Bytowie. Naj­
pierw pomazano nowy skatepark, po­
tem dopiero co zamontowane witacze 
na rogatkach Bytowa, a teraz wandale 
uderzyli na  pobliskim jeziorze. 
Zupełnie nowa elewacja toalety nad je­
ziorem Jeleń została zniszczona i po­
mazana czarnym spreyem. 
Mieszkańcy są zbulwersowani,  b o  
n a  ścianie pojawiły się  wulgarne ry­
sunki. Główny temat to  penis. 
- To musiał zrobić jakiś deb... - mówi  
p a n  Marian z Bytowa (nazwisko 
do wiadomości redakcji). - Żeby coś ta­
kiego namalować w publicznym miej­
scu? To dla mnie  szok.  W czwartek, 
g d y  spacerowałem z psem tego jesz­
cze nie było, a w piątek rano przywi­
tały mnie t e  obrzydliwe rysunki. Jakiś 
gówniarz t o  zrobił. Naćpany i niedo­
wartościowany. 
Bytowski ratusz w i e  już  o ataku wan­
dali na  toaletę nad jeziorem Jeleń i be­
zradnie rozkłada ręce. 
- Byłem tam w piątek i widziałem t o  
dzieło - mówi Marcin Chac, kierownik 
wydziału rolnictwa i ochrony środo­
wiska w bytowskim urzędzie miasta. 
- Niestety, nie możemy sobie poradzić 

z wandalami, tym razem zepsuli ele­
wację  nad Jeleniem. Ręce opadają, jak 
człowiek coś takiego widzi. 
Urzędnik twierdzi,  ż e  e lewac ja  
wktótce będzie naprawiona, a szkody 
wyceniono wstępnie n a  kilkaset zło­
tych. 
- Poprosiłem firmę, która zajmowała 
s i ę  remontem toalet  o konkretną 
i szczegółową wycenę szkód - mówi.  
-1 podanie ewentualnych kosztów na­
prawy. 
Dodajmy, że  toalety nad Jeleniem nie­
całe d w a  lata temu zostały generalnie 
wyremontowane. Niestety, t o  najwi­
doczniej nie spodobało się wandalom. 
- Zarówno wewnątrz, jak  i z zewnątrz 
przeprowadziliśmy kapitalny remont 
- podkreśla w rozmowie z nami Mar­
cin Chac z Urzędu Miejskiego 
w Bytowie. - Zostały dosłownie tylko 
ściany starego obiektu. Reszta została 
zmieniona. Budynek m a  nową elewa­
cję, wymieniono sanitariaty, zupełnie 
wszystko. Nie mam pojęcia, kto mógł 
zniszczyć elewację, ale na pewno nie 
ujdzie m u  t o  n a  sucho, b o  o zniszcze­
niach zamierzam powiadomić policję. 
Urzędnik z bytowskiego ratusza doda­
je, że  prawdopodobnie jeszcze te j  sa­
mej  nocy zniszczony został też domek 
ratownika. 
W obiekcie w y b i t o  m i ę d z y  innymi 
szyby. • 
Więcej# STR.3 

#» Ktoś zniszczył elewację toalety nad jeziorem Jeleń. Urząd oszacował straty na kilkaset złotych. Pracownik ratusza 
twierdzi, że zgłosi sprawę policj, bo chce, aby wandale zostali ukarani 
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Zdjęcie tygodnia 

> Magda Gessler przeprowadza kuchenne rewolucje w bytowskiej restauracji Młyn. Emisja 
programu nastąpi wiosną. Czy w Bytowie było gorąco? Postaramy się dowiedzieć, (zida) 

O d  redaktora 

Wszystkie ręce 
na pokład 

M ieszkańcy gminy 
Miastko mogli spo­
dziewać się w ostat­

nich dniach częstego pukania 
do drzwi. Kto pukał? 
Ano kandydaci n a  burmistrza 
Miastka Roman Ramion i Da­
nuta Karaśkiewicz. 
Doszły d o  nas  informacje, że  
burmistrz Roman Ramion 
odwiedzał mieszkańców na­
w e t  z ciastem, ale podobno 
tylko przedsiębiorców. 
U obecnego burmistrza naj­
ważniejsze jest  teraz hasło 
„wszystkie ręce na pokład". 
Cały jego sztab wyborczy, ale 
nie tylko on, zaangażowany 
jest  w to, aby wygrać wybory. 
To nie tylko kampania domo­
wa,  ale też na przykład aktyw­
ność n a  forach internetowych, 
wynajęcie samochodu z tubą. 
Burmistrz Ramion nie spo­
dziewał się tak trudnej dla sie­
bie  sytuacji. 
Walczy teraz przecież o przet­
rwanie. 

Kandydatka Karaśkiewicz 
nie wzięła udziału w dru­

giej debacie. 
Zapraszał i zachęcał d o  niej 
Ramion. Obecny burmistrz 
doskonale wie,  ż e  o niebo le­
piej wypada  w wystąpieniach 
publicznych niż Karaśkiewicz, 
stąd jego parcie d o  debaty. 
Czy Karaśkiewicz straciła, nie 
uczestnicząc w niej? 
Osobiście myślę, ż e  nie. Tym 
bardziej że  w tym samym cza­
sie miała spotkanie z miesz­
kańcami. Druga tura burmi­
strzowskich wyborów w gmi­
nie Miastko to  w sumie nie 
jest  walka n a  programy. To 
trochę plebiscyt. 
Przeciwnicy Ramiona mówią, 
że  miał swoją szansę i j e j  nie 
wykorzystał. Karaśkiewicz 
jest  dla nich nadzieją n a  zmia­
n y  (w domyśle na lepsze). 
Przeciwnicy Karaśkiewicz 
mówią, ż e  nie m a  doświad­
czenia i pogrąży gminę. 

O sobiście zachęcam miesz­
kańców d o  udziału 

w drugiej turze. 
Ten, kto nie głosuje, nie m a  
wpływu n a  nic. 
Jakiego dokonać wyboru? Mą­
drego. 

Sucho przy zamku 
Trwa remont ścieżek dla pie­
szych przy bytowskim zam­
ku. Przebudowa rozpoczęła 
się kilka dni temu, a prace, je­
śli nie nadejdzie zima, zakoń­

czą się w ciągu tygodnia. 
Ścieżki będą wyłożone spe­
cjalnym tłuczniem, teren zo­
stanie też zniwelowany, tak 

aby na ścieżkach nie powsta­
wały kałuże. Wcześniej, 

szczególniejesienią i zimą był 
problem z przejściem. 

(ZIDA) 

Mieszkańcy Miastka skarżą 
się na brak wymalowanych 
przejść dla pieszych na kilku 
miejskich ulicach. Dotyczy to 
m in. ulicy Szewskiej (to dro­
ga krajowa nr 21). Pasów nie 
ma, bo ulice były remonto­
wane. Czytelnicy zwracają 
jednak uwagę, że prace za-
kończyły się dosyć dawno. 
Brak oznaczeń powoduje 

większe niebezpieczeństwo 
dla pieszych. 

(ANG) 

minimum programów profilaktycznych, w tym zajęć pedagogicznych, przygotowano w Zespole Szkół 
w Czarnej Dąbrówce. Wszystko to ma zapobiec agresji wśród uczniów. Szkoła zdecydowała się na taki krok 
po brutalnym pobicu jednego z gimnazjalistów. Starszy kolega napadł na Jędrzeja, bił go, kopał, nie przestawał 
nawet wtedy, gdy ofiara straciła już przytomność. Pikanterii sprawie dodaje fakt, że atakowi przyglądała się 
grupa innych uczniów. Nikt nie zareagował i nikt nie pomógł katowanemu chłopcu, więcej str. 8 

W skrócie i Bytowa 

Na bytowskim rynku 
bożonarodzeniowe 

. W niedzielę, 21 grudnia Urząd 
Miejski w Bytowie organizuje 

I * Jarmark Świąteczny 
na Bytowskim Rynku. Ratusz propo­
nuje miejsce pod namiot do wyko­
rzystania w godz. od 8 do 15. Stoły 
i obrusy zabezpiecza urząd. Jedy­
nym warunkiem uczestnictwa jest 
przesłanie karty do 12 grudnia. Karty 
mogą zostać wysłane: pocztą (decy­
duje data wpływu), drogą mailową 
na adres: promocja@bytow.com.pl 
(podpisany skan), faksem bądź do­
starczone osobiście na adres 
urzędu miejskiego. 
Liczba miejsc ograniczona. 

(ZIDA) 

Święto Pluszowego 
Misia w Szkole 

W Szkole Podstawowej 
w Gostkowie z okazji Święta 

m Pluszowego Misia gościły 

misie. W oddziałach przedszkolnych 
dzieci tańczyły z misiami, rysowały 
je oraz fotografowały się ze swoimi 
ulubieńcami. W konkursie na naj­
większego misia wygrała Amelia 
Bryzek. 
(ZIDA) 

Krwiobus stanie 
w Czarnej Dąbrówce 

3 Klub Honorowych Dawców 
Krwi przy Ochotniczej Stra­

szy Pożarnej zaprasza 
wszystkich do oddania krwi. Akcję 
zaplanowano na 6 grudnia (sobota) 
o godzinie 9 w mobilnym punkcie 
odbioru krwi (krwiobusie), który bę­
dzie podstawiony przy restauracji 
Hawaka w Czarnej Dąbrówce. Kto 
może oddać krew? Osoby od 18 
do 65 roku życia, które ważą co naj­
mniej 50 kilogramów, u których 
w ciągu ostatnich 6 miesięcy nie wy­
konano akupunktury, tatuażu, prze­
kłucia uszu lub innych części ciała, 
które w ciągu ostatnich 12 miesięcy 
nie miały wykonanych żadnych za­

biegów operacyjnych, endosko-
powych i innych diagnostycznych 
badań (np. gastroskopii, pan-
endoskopii, artroskopii, laparosko­
pii), które w ciągu ostatnich 12 mie­
sięcy nie były leczone krwią i prepa­
ratami krwiopochodnymi. Trzeba 
być wyspanym i wypoczętym, zdro­
wym, to znaczy nie mieć objawów 
przeziębienia, nie brać aktualnie 
żadnych leków, przy czym zasada ta 
nie dotyczy większości suplemen­
tów diety, czyli np. popularnych pre­
paratów witaminowych czy środ­
ków antykoncepcyjnych, należy jed­
nak poinformować lekarza kwalifi­
kującego o wszystkich 
przyjmowanych suplementach die­
ty oraz lekach. Przed przyjściem 
do centrum krwiodawstwa trzeba 
zjeść lekki posiłek, wciągu 24godzin 
przed pobraniem wypić ok. 21 pły­
nów i wziąć ze sobą dokument ze 
zdjęciem, najlepiej dowód osobisty. 
Przed oddaniem krwi należy także 
ograniczyć palenie papierosów i nie 
pićalkohu. 
(ZIDA) 

Gospodynie domowe 
na start 

4 Drugi raz zmierzą się koła 
gospodyń wiejskich z tere-

# nu powiatu bytowskiego. 
Turniej odbędzie się 14 lutego. Chęt­
ni do wzięcia udziału w turnieju już 
teraz powinni się zgłaszać do organi­
zatora - Powiatowego Ośrodka Do­
radztwa Rolniczego w Bytowie. 

(ZIDA) 

Recytowali wiersze 
wybitnego poety 

5 W czytelni odbył się konkurs 
recytatorski wierszy Juliana 

# Tuwima z okazji 120. roczni­
cy urodzin poety. Konkurs odbywał 
się pod patronatem burmistrza By­
towa już po raz czwarty. W konkur­
sie wzięło udział 14 uczennic: z Gim­
nazjum nr 1 (10 osób) i Gimnazjum nr 
2 (4 osoby). Pierwsze miejsce zajęła 
Anna Chrzan (G nr 1) w Bytowie. 
(ZIDA) 
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Karolina ma szansę na Miss Polski. 
To kandydatka z naszego powiatu 
# 7 grudnia Karolina Labuda z podbytowskiego 
Jasienia wystąpi w konkursie Miss Polski 

• Piękna 24-latka zdobyła już tytuł Miss Kaszub 
i Kociewia oraz Miss Ziemi Pomorskiej 

Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

7 grudnia w Krynicy odbędą się 
w y b o r y  Miss Polski. O koronę 
ubiegać będzie  s ię  między in­
n y m i  Karolina Labuda 
z podbytowskiego Jasienia.Ka-
rolina Labuda m a  24 lata. Na co 
dzień pracu je  j a k o  f ryz jerka .  
Mówi, ż e  bardzo kocha swoją  
pracę i wykonuje  ją za stupro­
centowym zaangażowaniem. 
Praca to  je j  pasja. Poza fryzjer-
s twem lubi modę. 

Jej największym marzeniem 
jest  własna działalność związa­
na z j e j  zawodem, ale również 
występowanie w pokazach mo­
dy. W wolnym czasie spotyka 
się z przyjaciółmi, jest osobą ak­
tywną,  lubi jazdę na rowerze, 
a na jbardzie j  długie spacery  
z psem. Czasami lubi też pole-
niuchować i obejrzeć jakiś cie­
k a w y  fi lm. Jest osobą kontak­
tową,  otwartą,  błyskotliwą, 
uśmiechniętą, dobrze wiedzą­
cą, czego oczekuje od życia. 

- Przygodę z miss zawdzię­
czam mojej  mamie. To ona na­
mówiła mnie do udziału w kon­
kursie, t o  tak naprawdę dzięki 
m a m i e  udało m i  s ię  pokonać 

z pomyślnością wszystkie eta­
p y  konkursu. Wierzyła w e  mnie 
i trzymała kciuki. Znaleźć s ię  
w gronie najpiękniejszych Po­
lek  t o  ogromny zaszczyt  dla 
mnie, ale jednocześnie konkurs 
traktuję jako wielką wspaniałą 
przygodę  w m o i m  życiu.  Po­
znałam wielu wspaniałych lu­
dzi, wspomnienia  z w i ą z a n e  
z konkursem pozostaną 
d o  końca życia w pamięci. Je­
s t e m  d u m n a  i szczęśl iwa,  ż e  
m o g ę  godnie  reprezentować 
swoje  województwo oraz mo­
ją miejscowość Jasień i być mo­
ż e  nasz wspaniały kraj  na  kon­
kurs ie  międzynarodowym.  

. Gdyby tak  s ię  stało, byłabym 
bardzo szczęśliwa. 

Popularność m a  dwie  stro­
n y  medalu .  Jak Karolina 
Labuda znosi krytykę, jeśli się 
ona pojawia. Mówi, ż e  najlep­
szą receptą na to  jest  p o  prostu 
być sobą bez  względu n a  to, co 
k toś  myśl i  n a  dany  temat  l u b  
sytuację, w jakiej s ię  znajduje­
my. - Każdy człowiek wie,  co 
robi i czasem na niektóre rzeczy 
trzeba przymknąć oko. Jeśli są­
dzę, ż e  to, co robię, nie jest  złe, 
n ie  b iorę  sobie  krytycznych 
u w a g  aż tak głęboko d o  serca. 
Najlepsza obrona t o  uśmiech 
n a  t w a r z y  - mówiła Karolina 
Labuda. # 

Miss Polski 

# Karolina Labuda swoją  
przygodę z konkursem 
rozpoczęła o d  Miss 
Kaszub i Kociewia, zdo­
b y w a j ą c  koronę najpięk­
niejszej .  Następnie zdo­
była koronę Miss Ziemi 
Pomorskiej.  Teraz j e s t  
finał w Krynicy. Mówi, ż e  
b e z  wzg lędu  n a  w e r d y k t  
j u r y  j e s t  d u m n a  i szczęś­
liwa, ż e  m o ż e  brać udział 
w t y m  konkursie.  
* Co trzeba zrobić, a b y  
przekonać d o  siebie j u r y ?  
Zdaniem kandydatek 
trzeba b y ć  osobą szczerą, 
p e w n ą  siebie, uśmiech­
niętą, komunikatywną.  
Przede wszys tk im trzeba 
b y ć  j ednak  szczerą osobą. 

Transmisja w Polsacie 

Wybory Miss Polski, które odbę­
dą się 7 grudnia w Krynicy, będą 
transmitowane na żywo przez 
Telewizję Polsat. Początek 
ogodz.20. Zachęcamy do kibi­
cowania Karolinie Labudzie. Kto 
wie, może to jej przepustka 
do wielkiej kariery. 
(ANG) 

Wandale czują się bezkarni. Pomazali skatepark, witacze i elewację. 
Mieszkańcy tracą cierpliwość, a urzędnicy szacują wyrządzone szkody 
Bytów 

Wandale czują się bezkarni. 
Zniszczyli już elewację toale­
ty, witacz i skateparkw 
Bytowie. Nikt nie poniósł ka­
ry. Co będzie teraz? 

Sylwia Lis 
sylwia.lis@gp24.pl 

Wandale nie odpuszczają. Na­
pisy, obraźl iwe obrazki na j­
pierw pojawiły się na witaczach 
n a  rogatkach miasta. 

Niestety, niedługo cieszyły 
oczy mieszkańców, a t y m  bar­
dziej turystów. 

Problem w t y m ,  ż e  g m i n a  
B y t ó w  n i e d a w n o  j e  kupiła.  
Cztery zupełnie nowe zamon­
towano na wyjazdach z miasta. 
Kosztowały sporo, b o  dziewięt­
naście tysięcy złotych. 

Niestety, j e d e n  z nich t e n  
o d  strony Pomyska i jeziora Je­

leń, został zniszczony z dwóch 
stron. Wandale napisali n a  nim 
sprayem „Bytovia". Ratusz wy­
liczył zniszczenia. Szkody osza­
cowano n a  blisko trzy tysiące 
złotych. 

Ratusz nie chce wandalom 
popuścić w y b r y k u  i w te j  spra­
w i e  złożył zawiadomienie  
na policję. Liczymy, ż e  spraw­
cy albo sprawca zostaną ustale­
ni, zatrzymani i ukarani - mó­
wią urzędnicy. 

Bytowski  ra tusz  s z a c u j e  
szkody  n a  około t r z y  tys iące  
złotych. 

Zniszczyli skatepark 
To nie koniec. Nie minęło kilka 
dni, a wandale  znów się poja­
wili. 

Tym razem ich celem stał się 
zupełnie n o w y  skatepark. Mur­
ki zostały pomazane. Miłośni­
cy  z a b a w y  n a  dwóch kółkach 
nie zostawili suchej nitki n a  be­
zmyślnych bytowianach. 

- Proponuję następnym ra­
z e m  napisać  sobie  takie  coś  
na czole i dumnie z tym chodzić 
„Fajne graffiti", tylko lepiej pa­
sowałoby do sypialni twoich ro­
dziców. Pewnie ucieszyliby się 
t a k  samo,  j a k  użytkownicy  
skateparku - skomentowal i  
działalność wandala skejterzy 
n a  swojej  stronie internetowej. 

Ktoś dobrze się bawi 
Podczas odbioru młodzi ludzie 
informowali ratusz, że  spodzie­
wa ją  się takich rzeczy, tym bar­
dziej ż e  w pobliżu jest  stadion, 
a właśnie tą drogą wracają kibi­
ce z meczów. 

- Choć oczywiśc ie  t r u d n o  
wyrokować, ż e  autorem napi­
s ó w  jest kibic. Przed takimi w y ­
brykami raczej się nie ustrzeże­
my. Na razie nie będziemy tego 
usuwać, poczekamy do wiosny, 
zobaczymy, czy proceder nasi­
li się. Miejmy nadzieję, ż e  nie  
- mówią urzędnicy. 

• Wandale zniszczyli witacz przy wjeździe do Bytowa. Straty 
oszacowano na trzy tysiące złotych 

Bogdan Adamczyk,  r a d n y  
miejski i działacz sportowy, jest  
zbulwersowany. 

- Nie popieram takich w y ­
bryków - mówi.  Czy autor tych 
napisów chciał tak  zaznaczyć 

swoją obecność? Co w ten spo­
s ó b  chciał os iągnąć? N o w y  
obiekt  został s p a s k u d z o n y  
- twierdzi. 

Teraz wandale  jeszcze bar­
dziej się popisali. Zniszczyli ele­

wacje  toalety nad jeziorem Je­
leń.  Główny m o t y w  t o  penis .  
Mieszkańcy są oburzeni. 

- Takie obrazki n a  ścianie t o  
jakieś paskudztwo - mówi  pani 
Ewa, mieszkanka Bytowa. - Nie 
rozumiem takiego postępowa­
nia.  Jak m o ż n a  t a k  niszczyć, 
przecież t o  wszystko kosztuje 
i t o  spore pieniądze. Mam na­
dzieję, że  policja złapie spraw­
ców i dostaną spore kary. Ape­
lu ję  też d o  rodziców, aby pilno­
wali swoje  dzieci, b o  podejrze­
w a m ,  ż e  tego nie zrobili doro­
śli, tylko jakieś małolaty, które 
wypiły p o  piwie i zgłupiały. Oby 
t o  był ostatni taki przypadek, 
b o  w Bytowie jest tak, że  jak po­
j a w i a  s i ę  coś  nowego,  t o  j e s t  
niszczone. Dodajmy, ż e  policja 
n i e  ustaliła s p r a w c ó w  znisz­
czeń. Może byłoby łatwiej, gdy­
b y  przy witaczach, skateparku, 
c z y  n a d  jez iorem Jeleń był  
monitoring, na to  jeszcze się nie 
zanosi. • 

• Karolina Labuda z podbytowskiego Jasienia. Jej wymiary to: 83-63-92. Wzrost 170 cm 
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Roman Ramion prosi o głosowanie. 
Wybór mieszkańców na cztery lata 
• Rozmowa z Romanem Ramionem, urzędującym burmistrzem Miastka, który walczy o reelekcję 
e 30 listopada druga tura wyborów samorządowych. Głosujemy w tych samych siedzibach komisji 

Rozmowa 

Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

Przychodzi do pana mieszka­
niec i pyta: proszę mi powie­
dzieć. dlaczego mam głosować 
na pana, anie na panią 
Karaśkiewkz ? Co mu pan odpo­
wie? 
Odpowiem mu, ż e  tak, jak pa­
ni Karaśkiewicz, i j a  jestem 
za zmianami. Zauważam po­
trzebę tych zmian. One są 
zdiagnozowane. Te zmiany 
dotyczą kwestii zintensyfiko­
wania prac dotyczących utwo­
rzenia nowych miejsc pracy, 
pozyskania inwestorów, stwo­
rzenia możliwości funkcjono­
wania i rozwoju małych firm. 
W moim programie jest  pro­
pozycja utworzenia specjalnej 
s trefy  ekonomicznej. Wymie­
niam też działania, jakie 
w t y m  zakresie należy podjąć. 
W programie jest  również 
zmiana jakości obsługi intere­
santów w urzędzie miejskim. 
Zmiany w t y m  zakresie są j u ż  
wprowadzone, ale uznaję, że  
w sposób niewystarczający 
spełniają oczekiwania miesz­
kańców. Chcę t o  diametralnie 
zmienić. W moim programie 
są inwestycje infrastruktural­
ne, dotyczące obszarów wiej­
skich, jest  też rozwój naszego 
miasteckiego szpitala. Szpital 
t o  jeden z najgłówniejszych 
punktów mojego programu. 
Uważam też, że  w szerszy 
sposób powinniśmy wykorzy­
stać walory przyrodnicze i tu­
rystyczne naszej gminy. 
Dlaczego ktoś m a  na mnie gło­
sować, mimo ż e  mówimy 
o sprawach zmian i polepsze­
nia życia mieszkańców? Ja 
mówię o konkretnych rze­
czach, mówię, jak t o  zrobić, 
określam to  bardzo precyzyj­
nie. Natomiast moja 
kontrkandydatka mówi tylko, 
ż e  chce zmian, ż e  są potrzeb­
n e  zmiany i należy głosować 
na nią, ale nie precyzuje w ża­
den sposób, jakich zmian chce 
konkretnie dokonać, z kim 
chce j e  realizować, z jaką ka-

Nie wszystkie 
kluczowe 

stanowiska 
funkcjonują tak, jak 

trzeba 

• Roman Ramion jest burmistrzem Miastka od kilkunastu lat. Niezależnie od tego. co mówi. można sądzić, że nie spodziewał się. iż będzie druga tura wyborów 

drą i z jakich funduszy. Jak 
do te j  pory nie dowiedziałem 
się tego z j e j  wypowiedzi czy 
też z programu wyborczego. 
Pana konkurentka, ale nie tylko 
ona, pyta, co stało na przeszko­
dzie, aby dokonać tych wszyst­
kich zmian. Rządzi pan Miast­
kiem od kilkunastu lat. 
To nie jest  tak, ż e  żadnych 
zmian nie było. Każda moja 
kadencja miała swoje  priory­
tety. Na początku najważniej­
sza dla mnie była infrastruk­
tura wodociągowa i kanaliza­
cyjna w miejscowościach na­
szej  gminy. Był t o  też czas, 
kiedy możliwe było pozyska­
nie największych środków 
unijnych, co też uczyniliśmy. 
W kolejnych kadencjach re­
montowaliśmy szkoły, drogi 
i chodniki, otwieraliśmy boi­
ska i place zabaw dla dzieci. 
Wizytówką stał s ię  też park 
miejski. Ostatnia moja kaden­
cja była bardzo dynamiczna. 
Przekształciliśmy d w a  zakła­
d y  budżetowe (Zakład Wodo­
ciągów i Kanalizacji oraz Za­
kład Energetyki Cieplnej) 
w spółki gminne. Zależało mi, 
jak i mieszkańcom n a  utrzy­
maniu w Miastku szpitala. 
Dlatego dążyłem d o  przejęcia 
g o  od powiatu bytowskiego. 
Pamiętać należy o tym, że  bu­
dżet gminy m a  ograniczone 

środki i trzeba dokonywać 
n a  każdym kroku weryfikacji 
wydatków, określając priory­
tety. 
Zdaję sobie sprawę jeszcze, że  
dużo jest  do  zrobienia w na­
szej  gminie. Znam społecz­
ność miastecką, je j  potrzeby, 
wsłuchuję się w głosy wybor­
ców. 
A co z miejscami pracy? 
Nie można negatywnie oce­
niać moich działań w tym 
kontekście. A miejsca pracy 
w nowo powstałym zakładzie 
spółki Skanska, w wybudowa­
nej  biogazowni, 75 miejsc pra­
cy  w Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych, sprzedaż gruntu 
pod inwestycję w kierunku 
Wołczy Wielkiej z myślą 
o stworzeniu nowych miejsc 
pracy? Być może t o  działania 
niewystarczające. Dlatego 
proponuję 2 0  hektarów 
przy ulicy Kaszubskiej 
n a  utworzenie specjalnej stre­
f y  ekonomicznej. Oczywiście 
wokół gminy Miastko są strefy  
ekonomiczne, którym nie 
wyszło, i są strefy, które do­
brze prosperują. Jak nie utwo­
rzymy takiej strefy, t o  nie 
przekonamy się, jak będzie 
u nas. 
Czy widzi pan potrzebę zmian 
w kierowniczej kadrze urzędu 
oraz w podległych jednostkach? 

N ~  

Uważam, że 
w każdej kadencji 

maksymalnie 
zrobiłem to, co 
mogłem zrobić 

Tak, biorę to  pod uwagę.  
A z  jakiego powodu bierze pan 
to pod uwagę? 
Nie wszystkie jednostki, nie 
wszystkie kluczowe stanowi­
ska funkcjonują tak, jak po­
winny funkcjonować i dlate­
go zauważam potrzebę tych 
zmian. 
Jakie, pana zdaniem, są wady 
i zalety pani Karaśkiewicz jako 
kandydatki na burmistrza? 
Zaleta? Kobieta w lokalnej po­
lityce. To j e j  przysparza sym­
patii, popularności i głosów. 
Podstawowa wada  pani 
Karaśkiewicz, jak dla mnie, to  
brak jasnego i konkretnego 
programu wyborczego oraz 
doświadczenia samorządowe­
g o  potrzebnego d o  pełnienia 
stanowiska burmistrza. 
Pana przeciwnicy mówią, że nie 
wykorzystał pan szansy, jaką da­
li panu wcześniej mieszkańcy. 
Zgadza się pan z tymi słowami? 
Nie zgadzam się. Uważam, że  
w każdej kadencji maksymal­

nie zrobiłem to, co mogłem 
zrobić. Nikt nie może mi  za­
rzucić lenistwa, opieszałości, 
braku zaangażowania. Od po­
czątku pracy w samorządzie 
z każdym następnym rokiem 
coraz bardziej żyłem tym sa­
morządem. Bardzo przeży­
w a m  wszystkie sprawy, które 
dzieją się w codziennej pracy 
samorządowej. 
Pana priorytety, jeśli zostanie 
pan wybrany na kolejną kaden­
cję? 
Miejsca pracy, szpital, zmiana 
jakości pracy w urzędzie i jed­
nostkach. W kontekście 
miejsc pracy i inwestorów my­
ślę też jednocześnie o szpita­
lu. On może być motorem na­
pędowym naszej gminy. 
Spodziewał się pan drugiej tury 
wyborów.a jeśli tak. to czy z pa­
nią Karaśkiewicz? 
Spodziewałem się drugiej tury  
wyborów bardziej niż drugiej 
tury  wyborów z panią 
Karaśkiewicz. Nie przypusz­
czałem, ż e  poparcie dla pani 
Karaśkiewicz będzie na takim 
poziomie, na jakim było. 
Sytuacja w Radzie Miejskiej 
w Miastku jest dosyć skompliko­
wana. Pana ugrupowanie ma 5 
mandatów. PO i MPO-Samo-
rządność po 3 mandaty. SLD 2. 
PiS 1 i Komitet Wyborców 
Mieszkańców Miastka 1. Może 

być trudno się dogadać. Jak zo­
stanie pan wybrany, to jaką wi­
dzi pan koalicję? 
Zwycięskim ugrupowaniem 
jest  moje  ugrupowanie. Te 
kwestie należy rozważać 
p o  drugiej turze wyborów. Wi­
dzę możliwości współpracy z e  
wszystkimi ugrupowaniami 
dla dobra i rozwoju miasta 
i gminy. 
A co stanie się. jeśli koalicjant za­
żąda stanowiska wiceburmi­
strza i innych? 
Nie handlowałem stanowiska­
m i  i nie zamierzam tego robić. 
Jak prowadził pan kampanię 
w ostatnich dniach? 
To m.in. osobiste spotkania 
i rozmowy z mieszkańcami 
miasta i gminy, list d o  wybor­
ców, gazeta z informacjami 
o mojej  działalności jako bur­
mistrza i programie wybor­
czym wydana ze środków mo­
jego komitetu. 
Co pan chce powiedzieć na ko­
niec mieszkańcom? 
Chciałbym bardzo serdecznie 
podziękować wszystkim tym, 
którzy w pierwszej turze w y ­
borów oddali na  mnie głos. 
Jednocześnie będzie mi  nie­
zmiernie miło, jeżeli wyborcy 
zechcą m i  zaufać i oddać 
na mnie swó j  głos w 
drugiej turze wyborów 3 0  li­
stopada. • 
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Danuta Karaśkiewicz walczy o głosy 
Obiecuje ciężką pracę i aktywność 

Rozmowa z Danutą Karaśkiewicz, kandydatką na burmistrza Miastka 
30 listopada druga tura wyborów samorządowych. Głosujemy w tych samych siedzibach komisji 

Utmmmm 
Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

Przychodzi mieszkaniec i pyta: 
proszę mi powiedzieć, dlaczego 
mam głosować na panią, a nie 
na pana Ramiona? Co mu pani 
odpowie? 
Odpowiem, ż e  wybierając 
mnie, zagłosuje za zmianami. 
Uważam, ż e  mieszkańcy chcą 
zmiany na stanowisku burmi­
strza. Dali temu wyraz po­
przez głosowanie w pierwszej 
turze. Chodzi o zmiany w ja­
kości rządzenia, o inny kon­
takt z mieszkańcami, inwesto­
rami. Mało osób jest  d o  końca 
zadowolonych z tego, co 
dzieje się w naszej gminie. 
Burmistrz Ramion miał in­
strumenty, aby skierować na­
szą gminę n a  rozwojowe tory, 
aby powstały nowe miejsca 
pracy. Nie wykorzystał ich. 
Teraz sam mówi, ż e  czas 
na zmiany. Trochę późno. 
Oczywiste jest, ż e  jego obec­
n e  zapowiedzi to  nic innego 
jak wyborcza kampania. Mam 
nadzieję, że  mieszkańcy nie 
dadzą się p o  raz kolejny na­
brać. Mam spójny program. 
Najważniejsze jest  przyciąg­
nięcie inwestorów, m.in. po­
przez strefę ekonomiczną, ale 
nie tylko. Nowe miejsca pracy 
są najważniejsze. Jak czło­
wiek nie m a  pracy, to  niewiele 
g o  w życiu cieszy. Miejsca pra­
cy muszą być  priorytetem 
każdego burmistrza. I nie m a  
tu  innej opcji. Nie można jed­
nak czekać z założonymi ręka­
m i  albo budzić się po  kilkuna­
stu latach rządów, tak jak bur­
mistrz Ramion. Oczywiście t o  
nie jest  tak, że  nic w naszej 
gminie się nie działo. Działo 
się. Każdy mieszkaniec ciężką 
pracę dokładał swoją cegiełkę. 
No, ale władza się nie spisała. 
Bardzo zależy m i  na rozwoju 
miasteckiego szpitala. Pracuje 
tam wykwalifikowana i zaan­
gażowana kadra. Jeszcze bar­
dziej powinniśmy zainwesto­
w a ć  w turystykę. Bardzo waż-

Mało osób jest 
do końca 

zadowolonych 
z tego, co dzieje się 

w naszej gminie 

p Danuta Karaśkiewicz była przez cztery lata radną. Jej wynik wyborczy w pierwszej turze jest dla 
wielu osób zaskoczeniem. Najbardziej zaskoczony jest Roman Ramion 

n y  jest  rozwój wsi .  Będę 
wspierała też kulturę. 
Jak pani ocenia politykę kadro­
wą burmistrza Ramiona? 
Uważam, ż e  nie m a  właściwej 
jakości w pracy urzędu, ale t o  
nie jest  wina pracowników, 
a wina tego, który nimi kieru­
je.  W urzędzie jest  wielu pra­
cowników z potencjałem. 
Trzeba tylko dać im szansę się 
wykazać. Pan burmistrz 
w swoim programie napisał, 
ż e  wydłuży w jeden dzień pra­
cę urzędu do godziny 17, aby 

mieszkańcy mogli załatwiać 
sprawy. To dobre posunięcie, 
ale dlaczego dopiero teraz, 
dlaczego przed wyborami? 
Zresztą od obietnic burmistrza 
d o  realizacji jest  bardzo dale­
ko. 
Pani kontrkandydat, ale nie tyl­
ko on. podnosi, że nie ma pani 
doświadczenia samorządowe­
go. Stąd prosty jego wniosek, że 
może pani nie poradzić sobie 
na tym stanowisku? 
Nikt nie rodzi się burmi­
strzem. Nie m a  szkoły, która 

kształci n a  burmistrza. Można 
zapytać, jakie doświadczenie 
i wiedzę miał pan Ramion, 
kiedy zaczynał pracę w samo­
rządzie. Miał niewielką. Je­
stem osobą kreatywną, praco­
witą, zawsze dążę d o  celu, nie 
poddaję się, nie zrażam prze­
ciwnościami. W gminie po­
trzebny jest  zespół specjali­
stów. Burmistrz nie musi  się 
szczegółowo n a  wszystkim 
znać. Od tego są naczelnicy, 
kierownicy, dyrektorzy, inni 
pracownicy. Burmistrz musi  

b y ć  menedżerem, mieć pomy­
sły, wiz ję  rozwoju gminy prze­
laną następnie na konkrety. 
A przede wszystkim burmi­
strzowi musi  się chcieć. Musi 
się chcieć działać na rzecz 
gminy, mieszkańców, a nie 
mówić, że  jakoś t o  będzie. 
Mieszkańcy naszej gminy ma­
ją potencjał. Nie można tego 
marnować. 
Jakie, pani zdaniem, sąwadyi 
zalety pana Ramiona jako obec­
nego burmistrza i kandydata 
na kolejną kadencję? 
Jego główną wadą jest  to, że  
nigdy nie odpowiada na pyta­
nie wprost. „Kręci", „kręci", 
„kręci...". Za „zaletę" może 
być uznane to, że  poprzez t e  
„kręcenie" wprost nikogo nie 
chce skrzywdzić. Mieszkaniec 
myśli, ż e  dostał odpowiedź, 
a tak naprawdę je j  nie dostał. 
To taka ciągła gra z jego stro­
ny. 
Co pani może zaoferować miesz­
kańcom jako burmistrz? Pani 
priorytety? 
Priorytet t o  nowe miejsca pra­
cy. Nie m a  ważniejszej rzeczy 
w gminie. Bardzo zależy m i  
też n a  włączeniu mieszkań­
ców w podejmowanie decyzji 
w wydawaniu gminnych pie­
niędzy. Chodzi m.in. o budżet 
obywatelski, a więc o sytuację, 
w której bezpośrednio miesz­
kańcy decydują o wydaniu 
społecznych pieniędzy. Teraz 
tego u nas  nie ma. Zbliża się 
kolejna unijna perspektywa. 
To szansa, którą lepiej trzeba 
wykorzystać niż do  te j  pory. 
Musi powstać u nas  strefa eko­
nomiczna albo podstrefa. Ro­
zmawiam już  z przedsiębior­
cami. Stawiam na rozwój na­
szego szpitala. Przy okazji 
zdecydowanie zaprzeczam, że  
jak  zostanę burmistrzem, to  
zlikwiduję szpital. To nie­
prawda, pomówienia. Jestem 
nie tylko za utrzymaniem 
szpitala, ale za rozszerzeniem 
jego zakresu usług. Niepraw­
dą jest  też to, że  będę  likwido­
wała wiejskie szkoły. Wręcz 
przeciwnie, chcę ich rozwoju. 
Głosowałam w radzie za stra­
tegią oświatową, która zakła­
da  utrzymanie wszystkich 
szkół. Jeszcze lepiej musimy 
wykorzystać potencjał tury­
styczny. Pierwszy przykład 
z brzegu. Teraz jest  hasło 
w urzędzie - czyścimy 
Studnicę, udostępniamy ją dla 
kajaków. A wcześniej nie moż­
n a  było o t y m  pomyśleć?! Te­
raz Studnica jest  
śmieciowiskiem. Chcę powie­

dzieć o jeszcze jednej ważnej  
rzeczy. Można wiele popra­
wić, zmienić n a  lepsze, nie 
mając dużo pieniędzy. Trzeba 
tylko chcieć, zaangażować się. 
Pierwszą turę przegrała pani z 
Romanem Ramionem o około 
500 głosów. Co pani zrobiła, 
aby mieć lepszy wynik? 
Cały czas rozmawiam z miesz­
kańcami, wymieniamy się po­
glądami, przedstawiam swój  
program. Było też kilka spot­
kań. Mam nadzieję, że  miesz­
kańcy, którzy w pierwszej tu­
rze głosowali za zmianami, 
poprą mnie. Na pewno nie za­
wiodę ich zaufania. Wierzę, ż e  
m a m  szansę na wygraną. Wie­
rzę, ż e  taką szansę m a  gmina. 
Jeśli zostanie pani burmistrzem, 
to kto będzie zastępcą? Jak wi­
dzi pani koalicję w Radzie Miej­
skiej w Miastku? 
- W te j  chwili nie m a  żadnych 
rozmów na temat persona­
liów. Koalicja w radzie jest  
d o  rozstrzygnięcia p o  wybo­
rze burmistrza. Jestem goto­
w a  do współpracy z każdym, 
któremu leży na sercu dobro 
naszej gminy. Mandaty po­
dzieliły się wśród kilku komi-

r ^ "  

Dziękuję 
za zaufanie, jakim 

już obdarzyli 
mnie mieszkańcy 

naszej gminy 

tetów. W naszej gminie nie 
powinno być wielkiej polityki, 
b o  podstawowym celem jest  
rozwój Miastka, rozwój gmi­
ny. 
Co chce pani na koniec powie­
dzieć wyborcom? 
Dziękuję za zaufanie, jakim 
mieszkańcy obdarzyli mnie 
w czasie pierwszej tury  wybo­
rów. Wierzę, ż e  wspólnie zbu­
dujemy lepszą gminę. Zachę­
cam do uczestnictwa w dru­
giej turze wyborów. Liczę, ż e  
ponownie państwo mnie po­
przecie. Nie trzeba bać się 
zmian. Pan Roman Ramion 
miał j u ż  swoją szansę. Każdy 
m a  własną ocenę jego doko­
nań. Ja uważam, że  obecny 
burmistrz nie wykorzystał 
wszystkich możliwości. 
Mieszkańcy mogą postawić 
na nową jakość, na zmiany. 
Spotkajmy się 3 0  listopada 
w lokach wyborczych. Obie­
cuję  ciężką pracę, zaangażo­
wanie, liczenie się z głosem 
mieszkańców. • 
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Świerzno 

Andrzej Gurba 
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Parafia Niepokalanego Serca 
Najświętsze j  Maryi Panny 
w podmiasteckim Świerznie 
obchodziła n i e d a w n o  s w o j e  
40-lecie. Choć parafia jest  mło­
da, to je j  serce, czyli kościół, zo­
stało zbudowane ponad 3 0 0  lat 
temu. 

Parafię w Świerznie ustano­
w i o n o  25 stycznia 1974 roku.  
Liczba wiernych to prawie 1300 
osób. Szachulcowy kościół pa­
raf ialny został z b u d o w a n y  
w 1710 roku.  Świątynia  j e s t  
oczywiście zabytkiem. 

P ierwszym proboszczem 
i administratorem był ks iądz  
Gracjan Pikulik (do 1971 roku 
był samodzie lnym wikariu­
szem w Świerznie). W tym cza­
sie w Świerznie nie było pleba­
nii, proboszcz mieszkał w i ę c  
gościnnie u parafian. Plebania 
powstała w 1977 roku (na t e n  
cel zaadaptowano kupiony bu­
dynek mieszkalny). 

Do m a j a  1990 roku parafia 
w Świerznie należała do deka­
natu  miasteckiego.  Później  
d o  polanowskiego (tak j e s t  
d o  dziś). Parafię w Świerznie 
tworzą w s i e :  Świerzno, 
Świerzenko, Kawcze, Biała, 
Bobięcino, Malęcino, Gatka, 
Gołębsko, Kawczyn, Jeżewsko. 

W 1 9 8 0  roku proboszczem 
zos ta je  k s .  Franciszek Oleń. 
W 1 9 8 8  roku zas tępuje  g o  k s .  
Mieczysław Gruchała. W 1 9 9 4  
roku nowym proboszczem zo­
s t a j e  k s .  Włodzimierz Bart­
kowiak.  W latach 2008-
-2009 proboszczem jest  ks. Ma­
rian Kraszewski, w latach 2009-
-2011 ks. Józef Olszewski. Obec­
n y  proboszcz to ks.  Dariusz Ra­
taj. Tyle czasy współczesne. 

Sama mie j scowość  Świe­
rzno p o  raz p ie rwszy  w źród­
łach pisanych została wymie­
niona w 1477 roku. Była w t e d y  
własnością rodu v o n  Lettow 
(później  rodu v o n  Massów).  
W XVIII w i e k u  w Świerznie 
mieszkało zaledwie kilkunastu 
chłopów i były d w a  niezbyt du­
że dworskie majątki. Na począt­
k u  XIX w i e k u  w Świerznie 
i okolicy mieszkało około 2 0 0  
osób. Ta liczba została potrojo­
n a  p o d  koniec XIX w i e k u .  
W1935 roku ludność Świerzna 
liczyła prawie 6 0 0  osób. W zde­
cydowanej  większości  byli  t o  
rolnicy. 

Ze s z c z ą t k o w y c h  doku­
mentów wynika,  ż e  p ierwszy  
kościół w Świerznie  został 
zbudowany około 1500 roku. 
To był  b u d y n e k  z g l iny  i da­
chem z e  słomy oraz z e  skrom-
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Pierwszy kościół 
w Świerznie został 
zbudowany około 

1500 roku. Był 
z gliny i słomy 

Kościół poświęcono w1947 r. 
40  lat samodzielnej parafii. 
Patroni mieli swoje ławki 
• Parafia w podmiasteckim Świerznie istnieje od 500 lat. Wtedy wybudowano też 
pierwszy kościół. Świątynię kilka razy przebudowywano 

» Przedwojenny kościół w podmiasteckim Świerznie. Pierwsza świątynia w tej wsi powstała około 1500 roku 

POCZĄTKI W MIASTKU 

S Ksiądz Jan Karnicki trafił 
do Miastka w sierpniu 1945 roku 
za sprawą przyjaciela, słupskie­
go duszpasterza. - Ksiądz Jan 
Zieją wskazał mi wiszącą na ścia­
nie mapę Pomorza Zachodnie­
go, a na niej punkt z napisem 
„Miastko". Była to stara mapa, 
może zXV lub XVI wieku, wjęzy-
ku polskim. Prusacy w niewiado­
mym czasie zmienili nazwę 
na niemiecki Rummelsburg. Jed­
na i druga nazwa jest bezpreten­
sjonalna: Miastko - bo prawdo­
podobnie nigdy nie stanie się 
miastem (ksiądz mylił się - dop. 
autora); Rummelsburg - że nigdy 
w nim nie było, a może i nie bę­
dzie porządku, atylkoharmider' 
i bałagan - napisał w pierwszych 
słowach swojej kroniki ksiądz 
Karnicki. Do Miastka ksiądz Jan 
trafił z Warszawy prawie bez pie­
niędzy, bo musiał zapłacić w po­
ciągu karę za brak biletu. 
Na szczęście nakarmiłgo kolejarz 
Dąbrowski, u którego ksiądz spę-

1 dził pierwszą noc. Później poma-
1 gali inni parafianie, szczególnie 
< z kaszubskiego Brzeźna Szlache-
2 ckiego. 

n y m  ołtarzem, zniszczonymi 
ławkami,  p ę k n i ę t y m  d z w o ­
nem.  W 1 5 9 8  roku wykonana 
została nowa  ambona i ołtarz. 
W 1705 r o k u  d o b u d o w a n o  
obecną w i e ż ę  pokrytą  dębo­
w y m  gontem.  Kościół dostał 
też  d w a  n o w e  dzwony. Patro­
nami budowy nowej  wieży by­
li  członkowie  rodz iny  v o n  
Massów i v o n  Lettow. Pasto­
r e m  był  w t e d y  A n d r e a s  
Strenge. W1710  roku kościół 
przebudowano. Drewno zosta­
ło zastąpione przez m u r  pru­
ski. Słomę zastąpiono dachów­
ką. Nowe oblicze zyskało wnę­
trze świątyni - m.in. ambona, 
chóry, nawy.  W kolejnych la­
tach  kościół zysk iwał  n o w e  
wyposażenie.  To m.in. ołtarz, 
żyrandole, obrazy. 

Organy za1800marek 

Na początku XX wieku wymie­
niono dach kościoła oraz 200-
-letni gont  n a  wieży.  Za 1 8 0 0  
marek świątynia zyskała nowe 
organy w y k o n a n e  przez mi­
strza Volknera z Duninowa. 

W dawnych kościołach jego 
fundatorzy,  a le  n ie  tylko oni, 
miel i  s w o j e  stałe, specjalnie  
oznaczone miejsca.  Tak było 
z członkami rodzin v o n  
Massów i von Lettow (było spe­
cjalne pismo o rozdziale miejsc 
siedzących). Ówcześnie był też 
z w y c z a j  chowania zmarłych 
fundatorów w kościele. Ostat­
ni taki pochówek miał miejsce 
w 1782 roku. 

P i e r w s z y m  proboszczem 
w Świerznie był Daniel Papkę 
(1576). Pięć lat  wcześn ie j  
Świerzno i okoliczne wsie  stwo­
rzyły osobną parafię. Wcześniej 
świerzeński kościół był filią pa­
rafii w Przytocku, w której pro­
boszczem był Lonhard 
Gastmeister. We w s i  n ie  było 
w t e d y  plebanii,  a w i ę c  du­
chowny mieszkał w domu pie­
karza. Mówiąc potocznie, kle­
pał biedę. Po około trzydziestu 
latach zrezygnował z z urzędu 
i został nauczycielem. 

Kolejni proboszczowie to Jo­
achim Rudnick, który pójawił 
s i ę  w Świerznie w 1606 roku  
i sprawował posługę do 1631 ro­

k u .  Jego następca  Joachim 
Koch był proboszczem w latach 
1631-1667. Następni probosz­
czowie  to :  Andreas  Strenge 
1668-1717, Stephan Jakob 
Ferner 1718-1746, Adam 
Fiddechow 1747-1778, Gottlieb 
Rudolf Victor Werckmeistęr  
1779-1811, Georg Wilhelm 
Heinrich Lock 1813-1815, Carl 
Wilhelm Haxthausen 1817-1821, 
Ernst Friedrich Eichler 1821-
-1858, Gustaw Traugott Belling 
1859-1863, Karl Friedrich 
Hubner 1863-1868, A u g u s t  
Heinrich Schwantes 1869-1901, 
Friedrich Adolf Wilhelm Busch 
1901-1911, Georg Ernst Reinhold 
Meyer 1911-1945. 

Andreas Strenge był pierw­
szym duchownym, który pro-

Pierwszym 
proboszczem 

w podmiasteckim 
Świerznie był 

Daniel Papkę (1576) 

wadził rejestr kościelny. W1675 
r. została założona przez niego 
p i e r w s z a  ks ięga  kościelna.  
Ostatni niemiecki pastor Georg 
Ernst Reinhold Meyer pocho­
dził z pobliskiego Cetynia. 
Wcześniej jako wikary  praco­
wał m.in. w Słupsku. Duchow­
n y  zmarł w 1945 roku w trakcie 
ucieczki przed Armią Czerwo­
ną. Został pochowany w Gdań­
sku. 

Po 1945 roku  n a  początku 
w Świerznie Polaków było bar­
dzo mało. Administratorem pa­
rafi i  był miastecki proboszcz 
ksiądz Jan Karnicki. Do 1947 ro­
k u  w kościele w Świerznie od­
bywały się też nabożeństwa dla 
Niemców. Odprawiał j e  pastor 
z Miastka. 

12 maja  1947 roku była wiel­
ka  chwila dla Polaków i katoli­
ków. Kościół w Świerznie został 
poświęcony i od tego dnia mógł 
b y ć  oficjalnie u ż y w a n y  d o  ce­
l ó w  religijnych. Organizowa­
n i e m  kościoła za jmował  s i ę  
ksiądz Karnicki. Wykonane zo­
stały najpilniejsze prace adap­
tacyjne. Z Miastka przywiezio­

n e  zostały księgi,  szaty  litur­
giczne itp. Do 1960 roku w koś­
ciele nie przeprowadzono du­
żych prac, a był on w złym sta­
nie. Szczególnie chodziło o sła­
b e  ściany szachulcowe, który  
rozchodziły się. Istniała nawet 
groźba zawalenia się świątyni. 
Ksiądz Karnicki chciał, a b y  
z powodu złego stanu kościół 
został rozebrany i w jego miej­
s c e  z b u d o w a n y  n o w y .  Osta­
tecznie  d o  t e g o  n i e  doszło. 
Dzięki ofiarności parafian w y ­
mieniono jedną z e  ścian, obni­
żono i wymieniono dach. 

Na koniec kilka zdań  
0 cmentarzach. Pierwszy para­
f ia lny  cmentarz w Świerznie 
powstał w XIX wieku. Znajdo­
wał  s i ę  p r z y  kościele.  Na po­
czątku XX wieku założono no­
w y  cmentarz. Cmentarze znaj­
dowały s ię  także  w Białej, 
Bobięcinie, Gatce, Kawczu 
1 Malęcinie. 

Przy pisaniu artykułu korzy­
stałem m.in. z publikacji „Para­
fia Świerzno w dziejach", któ­
rej autorem jest  ksiądz Włodzi­
mierz Bartkowiak. # 

mailto:andrzej.gurba@gp24.pl


Głos Bytowa I Miastka 
Piątek, 28 listopada 2014 HISTORIA tygodniki/07 

Miasteckie kino Grażyna 
i Był czas, kiedy lokalne kino, takie jak choćby w Miastku, miało tłuste lata. Ale to minęło... 

Dzisiaj miasteckie kino wyświetla tylko seanse dla najmłodszych wielbicieli X Muzy 

Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

Kino długiej  historii  n i e  m a .  
W l u t y m  1895 roku  bracia 
Augustę  i Louis Lumiere opa­
tentowal i  urządzenie,  k tóre  
n a z w a n o  kinematografem.  
Pierwszy publiczny pokaz fil­
m o w y  odbył s i ę  p o d  koniec 
grudnia 1895 roku. Wyświetlo­
n o  fi lm dokumentalny o fran­
cuskich robotnikach oraz ko­
m e d i ę  „Ogrodnik polany" .  
W pierwszych latach f i lm był 
t y p o w ą  sztuką jarmarczną.  
Później powstały coraz to am­
bitniejsze produkcje. 

W przedwojennym Miastku 
(Rummelsburg) kino z praw­
dziwego zdarzenia uruchomio­
no pod koniec lat 30. XX wieku. 
Nazwano j e  Capitol. Sala była 
duża, z krzesłami i dużym ekra­
nem. 

Po wojnie kino zostało prze­
jęte formalnie przez ówczesne 
starostwo. Nazwano j e  Graży­
na. To ten sam obiekt, znajdu­
j ą c y  s ię  przy  dzis ie jszej  ulicy 
Kazimierza Wielkiego. 
Do czerwca 1946 roku władała 
n i m  Armia Czerwona.  Z do­
stępnych materiałów wynika, 
ż e  w y ś w i e t l a n o  w n im f i l m y  
propagandowe.  23 czerwca  
1946 roku obiekt został przeję­
t y  przez Okręgowy Zarząd Kin 
w Gdyni. Z czasem zaczęto 
wyświetlać zwykłe filmy. 

W1961 w miasteckim kinie 
odbył się Festiwal Filmów Pol­
skich. - To było duże wydarze­
n i e  j a k  n a  ó w c z e s n e  czasy  
- podkreśla Janusz Gawroński, 
dyrektor miasteckiego d o m u  
kultury. 

W1973  roku kino przeszło 
kapitalny remont. Swój wygląd 

» Powojenne miasteckie kino. Wtedy frekwencja na seansach była niemal stuprocentowa, no ale nie było takich technologii. 

zmienił hol  (drewno, płytki, 
boazeria). Drewniane krzesła 
zastąpiono miękkimi siedze­
niami. Zlikwidowane zostały 
loże. Było ich sześć, a w każdej 
po  kilka miejsc. Loże znajdowa­
ły s ię  m.in. n a  wysokości  dzi­
siejszej  szatni. Zmienił s ię  też  
w y s t r ó j  sali. Do t e j  p o r y  była 
ona płaska. Wykonano stopnie, 
a b y  widzowie  wza jemnie  n ie  
zasłaniali sobie ekranu. Delikat­
nie zmieniono scenę. Dobudo­

wano  garderoby. Wymieniono 
też projektory. 

W sierpniu 1990 roku kino 
trafiło pod  skrzydła samorzą­
d u .  Kilka kolejnych lat  było 
t r u d n y m  czasem,  choć k ino  
je szcze  n a  s iebie  zarabiało. 
W 2011 roku podjęta została de­
cyzja o zaprzestaniu wyświet­
lania filmów, poza sporadycz­
nymi seansami dla dzieci. Zde­
cydowała o tym niska frekwen­
cja, przestarzały sprzęt, małe 

wpływy. W tym samym budyn­
k u  cały czas mieści się dom kul­
tury. 

A j a k i e  były początki  kina 
w sąsiednim Bytowie? Tak jak  
w wielu innych miastach i mia­
steczkach f i lmy w pierwszym 
okres ie  w y ś w i e t l a n o  w sali  
miejscowego hotelu (Butower 
Hof), j a k  i w auli pańs twowej  
szkoły średnie j .  P i e r w s z y m  
bytowskim kinem z prawdzi­
w e g o  zdarzenia było k ino  

o nazwie Burgtheater, które za­
częło działalność w końcu lat 
20. ubiegłego stulecia. W „Hi­
storii  B y t o w a "  p o d  redakcją 
Zygmunta Szultki czytamy, ż e  
duże i stałe zainteresowanie fil­
m e m  o tematyce religijnej w y ­
kazywał proboszcz parafii ka­
tolickiej ks.  W. Genge i kierowa­
n y  przez  niego b y t o w s k i  
Caritas. - Sprowadzano f i l m y  
pełnometrażowe oparte na mo­
tywach biblijnych, opowiada-

WmwpmtfMkt • 
•Do1950 roku bytowski Al-
batros był jednym kinem 
w powiecie bytowskim. poza 
Miastkiem. 
W19SO roku powstaje kino 
w Tuchomiu. W1957roku uru­
chomione zostaje drugie kino 
w Bytowie o nazwie Wiedza. 
Latem1958 roku powstaje 
przy bytowskim domu kultu­
ry Dyskusyjny Klub Filmowy. 
SKołejne lata to kolejne kina 
w powiecie bytowskim: kino 
Pion w Kołczygłowach, pół­
stałe kina w Borzytuchomiu, 
Czarnej Dąbrówce, 
Motarzynie i Tuchomiu. Było 
jeszcze kino gromadzkie 
wPomysku Wielkim oraz jed­
no kino objazdowe (stan 
w1968roku) 

Frekwencja wkinach 
Frekwencja w kinach uzależnio­
na była od repertuaru. 
W Bytowie od lipca 1962 roku 
do czerwca 1963 roku odbyło się 
607seansów, w czasie których 
obecnych było 125 937 widzów. 
Rekordowy był rok1965. Wy­
świetlono 2909 seansów, na 
których było ponad 254tysiące 
widzów. 
(ANG) 

jące o niemieckiej działalności 
misyjnej  w Afryce, a także ko­
medie. W1931 roku proboszcz 
usilnie zabiegał o f i lmy  „Ben 
Hur" i „Quo Vadis". Seanse od­
bywały się zwykle porą zimo­
w ą ,  k iedy  mieszkańcy  mieli  
więcej wolnego czasu.# 

O Więcej na naszej stronie gp24.pl 
Więcej tematów historycznych 
na naszej stronie internetowej 
www.gp24. 
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Szkoła walczy z przemocą 
- Niedawno w Czarnej Dąbrówcedoszło do brutalnego pobicia nastolatka, a szkoła nic nie robi, 

aby do takich sytuacji już nie dochodziło - zaalarmowała nas czytelniczka. Kuratorium zaprzecza 

Mepcowość 

Sylwia Lis 
sylwia.lis@gp24.pl 

Do b u l w e r s u j ą c e g o  n a p a d u  
doszło w okolicy Zespołu Szkół 
w Czarnej w Czarnej Dąbrówce 
w ubiegłym miesiącu. Świad­
k i e m  zdarzenia była Lucyna 
Gralak, mieszkanka w s i .  Gdy 
opowiada o zajściu drży jej  głos. 

Nikt nie pomógł 
- Nie m o g ę  uwierzyć,  ż e  t o  
wszystko naprawdę się działo -
m ó w i  w z r u s z o n a  kobieta.  -
Wracałam z pracy, g d y  zoba­
czyłam, j a k  o d  tyłu Jędrzeja  
(druga klasa gimnazjum - dop. 
red) atakuje inny, starszy kole­
ga .  - Ten niczego s ię  n ie  spo­
dziewał, po  prostu sobie szedł. 
Ten wyrostek (Jacek 15 lat -dop. 
red) skoczył m u  na plecy, zaczął 
okładać, w końcu chłopak 
upadł, a t e n  dalej  g o  okładał, 
p o  całym ciele, p o  głowie. Był 
jakby w jakimś amoku. Wpadł 
w szał. Podbiegłam d o  nich, 
krzyczałam, żeby przestał, za­
czął mnie wyzywać. Potem zer­
wał się zaczął uciekać. Chwyci­
łam g o  za kurtkę, ale puściłam, 
b o  Jędrzej był ważniejszy, nie  
wiedziałam co się z nim dzieje. 
Gdy kucnęłam okazało się, ż e  
chłopiec jest  nieprzytomny, le­
żał bezwładnie, zadzwoniłam 
n a  policję, wezwałam pomoc, 
przybiegł sąsiad, który wezwał 
policję. Ale najgorsze jest  to, ż e  
całemu zajściu przyglądało się 
dziesięcioro nastolatków n ie  
zareagowali, nie pomogli kole­
dze, a wręcz kibicowali napast­
nikowi. Nie w i e m  co b y  się sta­
ło, gdybym akurat nie przecho­
dziła, on b y  g o  skatował. 
Na szczęście chłopak nie  do­
znał poważnych obrażeń. Ro­

prowadzone zajęcia z wycho­
wawcą i pedagogiem n a  temat 
„Agresja, przemoc, zapobiega­
nie"-  spotkanie  z dzielnico­
w y m ,  „Jak z a c h o w y w a ć  s ię,  
a b y  p r z e r w y  były p r z y j a z n e  
i bezpieczne", „Czy jestem to­
lerancyjny", „Co robić z e  złoś­
cią", „Wiara w siebie czyni cu­
da",  „Cyberprzemoc". „Roz­
wiązywanie konfliktów w śro­
dowisku uczniowskim", „I cie­
bie może to  spotkać - jak sobie 
radzić z agres ją  i przemocą 
w szkole". 

» W ubiegłym miesiącu w okolicach szkoły doszło do brutalnego pobicia nastolatka. Szkoła stara się zapobiec takim sytuacjom. 

dzice u c z n i ó w  twierdzą,  ż e  
szkoła niewiele robi, aby zapo­
biec podobnym sytuacjom. 
- To sprawa szkoły - mówi  dy­
rektorka. I odmówiła komenta­
rza w te j  sprawie. 

Kuratorium wyjaśnia 
Z pytaniami n a  temat działań 
placówki skontaktowaliśmy się 
więc z kuratorium oświaty. 
- Wizytator Kuratorium Oświa­
t y  w Gdańsku Delegatury 

w Słupsku dokonał kontroli do­
raźnej dotyczącej zapewnienia 
uczniom bezpiecznych i higie­
nicznych warunków nauki, wy­
chowania i opieki - w y j a ś n i a  
Renata Kulik ze  słupskiej dele­
gatury. - W celu przeciwdziała­
nia przypadkom agresji i prze­
mocy podjął działania. Wzglę­
d e m  sprawcy pobicia i współ­
działającego z nim ucznia do­
konał zgłoszenia d o  Sądu Rejo­
nowego Wydziału Rodzinnego 

i Nieletnich w Lęborku wnio­
s k ó w  o w g l ą d  w s y t u a c j ę  ro­
dzinną. 
Do szkoły zostali wezwani  ro­
dzice uczniów, a także kurator 
sądowy sprawcy pobicia, który 
rozmawiał z e  s w o i m  podo­
piecznym w obecności matki 
i pedagoga szkolnego. 
Gimnazjaliści zamieszani  
w b ó j k ę  będą  mieli  obniżone 
sprawowanie przy klasyfikacji 
śródrocznej. 

Uczniowie, którzy biernie przy­
glądali się zdarzeniu otrzymali 
upomnienia, muszą też przygo­
tować przedstawienie poświę­
cone przeciwdziałaniu agresji, 
które będzie zaprezentowane 
i n n y m  uczniom.Kurator za­
pewnia, ż e  wobec  wszystkich 
uczniów szkoły przeprowadzo­
n e  będą działania o charakterze 
profilaktycznym. 
Uczniowie nie mogą opuszczać 
terenu szkoły. Będą też  prze­

Tydzień profilaktyki 
W szkole  w Czarnej Dąbrów­
ce będzie też przeprowadzony 
Tydzień Tolerancji, uczniowie 
będą wydawać  gazetkę i orga­
nizować w y s t a w y .  Wszystko  
n a  temat zapobiegania agresji 
i przemocy. 
Będzie też specjalne spotkanie 
młodzieży sprawiającej  trud­
ności wychowawcze z osobami 
osadzonymi w placówkach wy­
chowawczych. To propozycja 
rodziców. Oni też zadeklarowa­
li, ż e  włączą się w życie szkoły 
i będą pełnić dyżury na koryta­
rzach. 
To nie  w s z y s t k i e  działania 
szkoły i kuratorium oświaty.  
W okolicy placówki j u ż  teraz 
m a  się pojawić też więcej patro­
li policji, a na początku 2015 ro­
k u  dyrektor planuje zwiększe­
n i e  l iczby kamer  
monitorujących szkołę. 
Obecne cztery kamery ukierun­
k o w a n e  są n a  plac przed pla­
cówką i wejścia do niej, jednak 
nie wspomagają one obserwacji 
zachowań uczniów w samym 
budynku szkoły. # 

6 Więcej na naszej stronie 
O bulwersującym zdarzeniu przeczy­
tasz na naszej stronie internetowej 
www.gp24.pl 

Patrycja czeka na pomoc 

Sylwia Lis 
sylwia.lis@gp24.pl 

Jeszcze  n i e d a w n o  w d o m u  
p a ń s t w a  Lisów z Jerzkowic 
w gminie  Czarna gościło 
szczęście. Słychać było śmiech 
bawiących s ię  dzieci. Nikt s ię  
n ie  spodziewał,  ż e  w s z y s t k o  
wkrótce się zmieni, a los okaże 
się bardzo niesprawiedliwy. 
Na początku lipca zachorowa­
ła najmłodsza córka Alicji i Łu­
kasza Lisów. To dla młodych ro­
dziców był p r a w d z i w y  cios.  

Diagnoza okazała się straszna. 
U dziewczynki stwierdzonoguz 
rdzenia przedłużonego. Ze 
w z g l ę d u  n a  lokalizację g u z a  
(rdzeń przedłużony) lekarze 
zdecydowali, że Patrycja nie bę­
dzie operowana. Musi przejść 
chemię. 

Rodzina bardzo prosi o po­
moc. - W zasadzie liczy się każ­
d y  grosz - mówi  ojciec dziew­
czynki. - Nie jesteśmy ludźmi 
zamożnymi,  a le  uczciwymi.  
Pracuję sam, a dojazdy d o  War­
s z a w y  kosz tu ją .  Wpłaty:  
3310201866000011020028499. 
Rodzina z góry dziękuje za oka­
zane wsparcie .# 

Chodniki przy Jeleniu nie będą naprawiane 

Mieszkaniec Bytowa dopytuje 
się czy w najbliższym czasie 
będa remontowane chodniki 
przy jeziorze Jeleń. - Wygląda­
ją strasznie-mówi. 

Sylwia Lis 
syiwia.lis@gp24.pl 

Z prośbą o interwencję zgłosił 
s ię  d o  nas  czytelnik z Bytowa. 
Mężczyzna interesuje s ię  pla­
n o w a n y m i  inwes tyc j  ami  
n a d  jez iorem Jeleń.  - Teren 
przy jeziorze zmienił się bardzo 

mocno i to  na plus, są nowe po­
mosty, można pospacerować. 
Ale chodzi mi o chodniki, szcze­
gólnie w miejscu, gdzie zawra­
cają samochody, na tak zwanej  
pętli. Wiele osób z nich korzy­
sta, a nie s ą w najlepszym sta­
nie. To nie kosztowałoby wie­
le.  Niestety, n ie  m a m y  dobrej  
informacji dla czytelnika, b o  ra­
tusz na razie nie zamierza inwe­
stować w teren koło jeziora. 

- Sporo ostatnio zostało tam 
zrobione - m ó w i  Andrze j  
Kraweczyński, wiceburmistrz 
Bytowa. - Z tego co, w i e m  nie  
p l a n u j e m y  t a m  remontów 
chodników. # 

p Czytelnik z Bytowa chce, żeby władze miasta wytemontoway 
chodniki prowadzące do jeziona Jeleń 
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Przydrożny krzyż uspokoił 
zagubione na świecie duchy i zjawy 
# Słupsk i Lębork miały swoje cuda. Duchy 
i zjawy pojawiały się też na Bytowszczyźnie 

• Na skrzyżowaniu trzech dróg koło Płotowa 
widziane były tajemnicze postacie 

Mewylaśnkme zjawiska 

Sylwia Lis 
sylwia.lis@gp24.pl 

Mroczna historia wydarzyła się 
blisko siedemdziesiąt lat temu 
n a  pograniczu g m i n  B y t ó w  
i Tuchomie. Niektórzy z miesz­
kańców d o  dziś ją wspominają. 
To niewytłumaczalne relacje 
z ich dzieciństwa. 

Słuchają ich, aż  włos  s ię  
n a  głowie jeży.  Bohaterowie 
przekonują, że  wszystko dzia­
ło się naprawdę, choć ciężko to  
racjonalnie wytłumaczyć. 

Strachy w lesie 
- Przeklęte mie j sce  - niemal  
krzyczy p a n  Michał 
z Tuchomia, dziś niemal 90-let-
ni mężczyzna. 

- To było n a  skrzyżowaniu 
dróg  n a  Płotowo, 
Niezabyszewo i Tuchomko. By­
łem małym chłopcem, pieszo 
w śniegu, deszczu chodziłem 
n a  religię d o  Niezabyszewa, 
wtedy z rodzicami mieszkałem 
w Rekowie. - Była nas cała ban­
da, co tak się męczyła i chodzi­
ła co tydzień do kościoła. Pew­
nego dnia, był chyba listopad, 

Anioły na świecie 

B Według relacji świadków, 
anioły były widziane na całym 
świecie. Ogólnoświatowe 
media relacjonowały wiele 
opowieści świadków. Ostatni 
taki przypadek miał podobno 
miejsce w USA. ..Ukazał mi się 
zastęp boskich araolów"-
zdradził Liilie Leonard-eme­
rytowany policjant i agent FBI 
na kartach swojej książki. 
Mężczyzna twierdzi, że wi­
dział anioły w Pensylwanii -
w miejscu rozbicia się samolo­
tu porwanego przez terrory­
stów U września 2001 roku. 
Jak zdradza Leonard, wdniu 
zamachu został wezwany 
na miejsce, gdzie leżały 
szczątki samolotu United 
Airlines Flight 93. Widok, jaki 
zobaczył spowodował 
ogromny stres, a później -jak 
utrzymuje autor publikacji -
doznał dziwnego uczucia spo­
koju. 
W miejscu płonących szcząt­
ków zobaczył zastęp aniołów. 
Krytycy publikacji byłego 
agenta twierdzą, że padłon 
ofiara ogromnego stresu i do­
znał halucynacji wzrokowych. 

m i m o  ż e  j e szcze  dzień,  było 
okropnie ciemno, g d y  doszliś­
m y  d o  skrzyżowania, usłysze­
liśmy dziwne dźwięki. Dobie­
gały z e w s z ą d ,  z lasu,  dróg.  
Na początku myśleliśmy, ż e  to  
jakaś zwierzyna p o  lesie biega. 
Tak było co jakiś  czas, w t e d y  
przypomniel iśmy sobie  opo­
wieści z domu. Babcia opowia­
dała, ż e  t o  przeklęte  mie j sce  
i z jawy p o  lesie biegają. Ktoś wi­
dział t e  dziwne postacie. Jakby 
z mroku. 

Przeklęta krzyżówka 
Mężczyzna zamyśla się. - Baliś­
m y  się, szliśmy i opowiadaliś­
m y  sobie t ę  historię - wspomi­
na. - Starsi próbowali nas  stra­
szyć, robili sobie z tego żarty. Ja 
z m o i m  sąs iadem j e d n a k  
stwierdziliśmy, ż e  coś faktycz­
nie  m u s i  t u  być.  I w grudniu,  
zbliżając s ię  d o  skrzyżowania 
dróg, jakaś dziwna postać prze­
biegła przed nami. Wszyscy ją 
widzieli. Byliśmy tak przeraże­
ni, ż e  rozbiegliśmy s ię  k a ż d y  
w inną stronę. Potem słysza­
łem, ż e  nie byliśmy jedyni, co 
widzieli  ta jemnicze postacie, 
n ikt  n i e  był j e d n a k  w s tanie  
wytłumaczyć, skąd i dlaczego 
s i ę  o n e  wzięły. Potem w t y m  
m i e j s c u  u s t a w i o n o  krzyż .  
Dziwna historia zdarzyła się też 
kilkaset metrów dalej. 
Miało t o  b y ć  t u ż  p o  wojn ie .  
Miejscowi d r w a l e  wyrabia l i  
d r e w n o  n a  opał. Pech padł 
n a  wiekową sosnę.  Gdy tylko 
zbliżyli s ię  d o  niej  z piłami, t a  
zaczęła krwawić.  Krew leciała 
strugą. Wszyscy byli przeraże­
ni,  n a  mie j sce  w e z w a n o  
księdza. Wieść bardzo szybko 
rozległa się p o  okolicy, kobiety 
przynosiły kwiaty,  inni palili 
świeczki. W miejscu tym jest te­
raz kapliczka. 
Swój  c u d  n i e d a w n o  miał t e ż  
Lębork, a w zasadzie  
podlęborski Łebień. 
O t y m  w y j ą t k o w y m  wydarze­
niu mówiła cała Polska. Niewia­
r y g o d n e  rzeczy zdarzyły s i ę  
w mieszkaniu  pani  E w y  
Łukowskiej. 
Do dziś trudno wytłumaczyć, 
w jaki sposób n a  szybie pojawił 
się... anioł. 

Przęd laty w miejscu, gdzie miały pojawiać się zjawy, ustawiono krzyż. Od tej pory duchów nie ma 

Na skrzyżowaniu 
dróg koło Płotowa 

przez lata miały 
pojawiać się dziwne 

postacie 

CENTYMETRÓW 
Wysokości miał anioł, który 
pojawił się na oknie 
w podlęborskiej wsi 

- Przyglądałam się i począt­
kowo pomyślałam zwyczajnie, 
że  okno jest brudne - opowiada 
kobieta.  - Mówię d o  córki, ż e  
trzeba j e  umyć. Umyłyśmy, za­
łożyłyśmy nowe firanki i poje­
chałyśmy n a  zakupy  
d o  Lęborka. Gdy wróciłyśmy, 
n a  szybkie  był j u ż  cały anioł. 
I tak już  g o  zostawiłam. 

Anioł miał jakieś trzydzieś­
ci centymetrów. Dokładnie by­
ło widać skrzydła, twarz... 

Pani Ewa nie potrafi wytłu­
maczyć, skąd  u niej  n a  szybie  
wziął się anioł. - No modlę się, 
ale w e  w s i  są tacy, którzy bar­
dziej są religijni niż ja.  Chodzę 
d o  kościoła. - Dużo się modli­
łam i d o  Matki Boskiej, i do  Ja­
n a  Pawła II i tylko w jednej  in­
tencji - mówi  kobieta. O zdro­
w i e  m o j e j  córki, która bardzo 
ciężko zachorowała. To było 
trzy lata temu,  miała ziarnicę 
i jakoś teraz je s t  wszystko do­
brze, jeździ n a  kontrolę i nic się 
nie dzieje, t o  może jakiś znak. 

Cuda m n i e j s z e  i w i ę k s z e  
zdarzają  s ię  niemal  w każde j  
w s i .  Najgłośniejszy t o  t e n  
sprzed trzydziestu dwóch lat ze  
Słupska. Dokładnie 12 marca 
w piątek n a  krzyżu misy jnym 
p r z y  kościele  NMP Królowej  
Różańca Świętego w Słupsku 
pojawił s ię  wyciek  z w y g l ą d u  
przypominający krew. Natych­
miast wzbudził sensację, zdzi­
w i e n i  byl i  parafianie,  wierni  
i księża. Obszerne relacje me­
dialne z e  Słupska obiegły cały 
kraj, a nawet świat. Przed krzy­
ż e m  gromadzil i  s i ę  ludzie.  
Modlili się, palili znicze, zosta­
wiali kwiaty. Tajemniczą ciecz 
poddano badaniom. Wyniki ba­
d a ń  laboratoryjnych nie  były 
jednoznaczne, przeprowadzo­
n o  j e  w kilku miejscach. W któ­
r y m ś  s twierdzono obecność 
elementów przypominających 
erytro- i leukocyty.  W czasie  
s tanu  w o j e n n e g o  k r w a w i ą c y  
krzyż uznano za znak umęcze­
nia Polski. To n ie jedyny  taki  
przypadek,  b o  w 1993 roku 
na balkonie jednej z e  słupskich 
kamienic  miała p o j a w i ć  s i ę  
Matka Boska, postać miało wi­
dzieć osiemnaście kobiet, któ­
re podobno z nią rozmawiały. # 
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KINA 
Słupsk 

Dzień dobry, kocham Cię, piątek, godz. 17.15,sob.-
niedz. godz. 20.10 ENEMEF Noc Kina Polskiego, pią­
tek, godz. 22, Głupi i głupszy bardziej, piątek, 
godz. 20.10,22.40, sob-niedz. godz. 17,20.45; Igrzy-
skaśmiera': Kosoglos, części, piątek, godz. 19.30, 
22.15, sob-niedz. godz. 19.30; Klątwa Jessabeile. 
piątek, godz. 19,23.40, sob-niedz. godz. 19; Obywa­
tel, piątek-niedziela, godz. 21.10; Poranki,sob-
niedz., godz. 10.30,12; Szefowie wrogowie2, pią­
tek, godz. 13.30,16,18.30,21,23.30, sob-niedz., 
godz. 1330,16,18.30,21; Za jakie grzechy, dobry 
Boże sob-niedz., godz. 16,40; Bella (Sebastian, pią­
tek-niedziela, godz. 10; Piorun i magiczny dom, 2D: 
piatek-niedziela, godz. 11.10,13.40,18,30: piątek-
niedziela, godz. 15.50; Siedmiu Krasnoludków ra-
tujeśpiącą Królewnę,2D: piątek, godz. 10,12.20, 
14.30,16.40; sob-niedz. godz. 12.20,14.30,3D: pią­
tek, godz. 11.20, sob-niedz. godz. 10; Wielka Szóst­
ka,2D: piątek, niedziela, godz. 12,14.30,18.15, sobo­
ta, godz. 10.15,12,14.30,18.15,3D: piątek, niedziela, 
godz. 10.45,13.15,15.45, sobota, godz. 13.15,15.45 

f&Śs 
Mama, piątek, godz. 18, niedz. godz. 20; Zbliże­
nia, piątek, godz. 20.30, sob.-niedz., godz. 18, We 
arethe besti,sob-niedz., godz. 16, Mapy gwiazd, 
sob,godz.20 

Lębork 
Fregata 

Nieczynne 

Ustka 
Delfin 

Piomn i magiczny dom, piątek, godz/17, sob-niedz., 
godz. 12; Szefowiei wrogowie2, piątek-niedziela, 
godz. 1830,20.15, Serce, serduszko, sob., godz. 
16.30 

DYŻURY APTEK 
Słupsk 

Ratuszowa, ul. Tuwima 4, tel. 59 84249 57 

Ustka 
piątek - Remedium, ul. Wyszyńskiegolb, tel. 59 814 
69 69, sobota - Ustedca, ul. Żeromskiego 5, tel. 59 
8149817, niedziela-Jantar, ul. Grunwaldzka 27 a, 
tel.59 8144672 

Bytów 
Centium Zdrowia, ul. Ks. Bernarda Sychty 3, tel. 59 
8226645 

Miastko 
Królowej Jadwigi, ul. Królowej Jadwigi 12, tel. 59 
8578292 

Człuchów 
piątek, niedziela - Centrom Zdrowia, ul. Szczeciń­
ska 13, tel. 59 8343142, sobota - Wracam doZdro-
wia, ul. Długosza11,518 015278 

Lębork 
piątek - Pod Wagą, ul. Tczewska, tel. 59 862 28 04, 
sobota - Geminl al. Wolności, tel. 59 863 42 05, nie­
dziela - Gemini, ul. Staromiejska, tel. 59 84122 73 

Łeba 
Słowińska, ul. Kościuszki 70 a, tel. 59 86613 65 

USŁUGI MEDYCZNE 

SłupsIcWojewódzki Szpital Specjalistyczny im. Ja­
nusza Korczaka, ul. Hubalczykówl, informacja te­
lefoniczna 59 846 0100; Ustka Wojewódzki Szpital 
Specjalistyczny, ul. Mickiewicza 12 tel. 59 814 69 68, 
Poradnia Zdrowia POZ, ul. Kopernika 18, tel. 59 814 
6011; Pogotowie Ratunkowe-59 81470 09; Lębork 
Szpitalny Oddział Ratunkowy 59 863 30 00; Szpi­
tal, ul. Węgrzynowicza 13,59 863 52 02; 
Bytów Szpital Powiatowy, ul. Lęborska 13, tel. 59 
822 85 00; Dział Pomocy Doraźnej Miastko, tel. 59 
8570900. 

WAŻNE 
Słupsk; Policja 997; ul. Reymonta, tel. 59 848 06 45; 
Pogotowie Ratunkowe 999; Straż Miejska 986; 59 
843 3217; Straż Gminna 59 848 59 97; Urząd Celny -
58774 08 30; Straż Pożarna 998; Pogotowie Ener­
getyczne 991; Pogotowie Gazownicze 992; Pogo­
towie Ciepłownicze 993; Pogotowie Wodno-Kana­
lizacyjne 994; Straż Miejska alarm 986: Ustka - 59 
8146761,697 696 498; Lęboik - 59 862 2911. Bytów 
- 59 822 25 69; Miastko - 59 85720 81; Człuchów - 59 
8345280. 

PORADNICTWO 

Biuro Porad Obywatelskich - ul. Niedziałkowskiego 
6, czynne: poniedziałek.-czwartekwgodz. 10-14; 
Bliżej Prawa - bezpłatne porady prawne i obywa­
telskie, ul. Jana Pawła II, tel. 59 307 00 20, 

USŁUGI POGRZEBOWE 

Kalla, ul. Armii Krajowej 15, teł. 59 842 8196,601 
928 600, H. K. Banachowie. Winda i baldachim 
przy grobie. 
Zieleń tel. (24h/dobę) 502525 005 lub59 8411315, 
ul. Kaszubska 3a. Winda i baldachim przy grobie,-
Hades, ul. Kopernika 15, całodobowo: teł. 59 842 98 
91,601663796. Winda i baldachim przy grobie. 
Hermes, ul. Obrońców Wybrzeża 1, (całodobowo), 
tel. 59 842 84 95,604434441. Winda i baldachim 
przy grobie. 

PROMOCJA 

Najciekawsze informacje 
i oferty motoryzacyjne 

regiomoto.pl Zobacz też 
www.regromoto.pl 

Michał Bajor śpiewa 
• Michał Bajor to artysta niepowtarzalny. Na scenie jest od wielu 
lat, a mimo to zaskakuje świeżością i repertuarem 

sradw 
Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

3 0  listopada w Bytowskim Cen­
t r u m  Kultury w y s t ą p i  Michał 
Bajor z zespołem. Bilety do  na­
bycia w sekretariacie. 

Po dwóch latach koncerto­
w a n i a  z recitalem piosenek  
francuskich z albumu „Od Piaf 
do  Garou" Michał Bajor rozpo­
czyna nową koncertową i fono­
graf iczną przygodę.  Nagrał 
swoją osiemnastą płytę „Moje 
podróże" .  Autorem t e k s t ó w  
jest Wojciech Młynarski. Muzy­
k ę  skomponowali  tak  uznani  
twórcy, jak Włodzimierz Korcz, 
Włodzimierz Nahorny, Janusz 
Sent, Jerzy Derfel i Wojciech 
Borkowski, a także świetni mu­
zycy grający w zespole Micha­
ła Bajora: Paweł Stankiewicz, 
Maciej Szczyciński, Tomasz 
Krezymon i Marcin Olak. Pio­
senki opowiadają o latach dzie­
c ińs twa  w Opolu, debiucie  
w Warszawie,  podróżach 
p o  świecie. 

Utwory są bardzo różnorod­
ne:  od  nostalgicznych i drama­
tycznych, p o  zabawne, a nawet 
żartobliwe. I jedno j e  mocno łą­
c z y  - są  n i e z w y k l e  osobiste .  
Piękne, mądre  teksty  Wojcie­
cha Młynarskiego są bardzo  
wyraziste i porywające. I t o  za­
równo t e  poważne, jak i t e  po­
godne. A kompozycje tak zna­
komitych muzyków dopełnia­
j ą  całości t e g o  nowego,  arty­
stycznego wyzwania artysty. 

> Michał Bajor zabierze publiczność m in. w świat poezji śpiewanej. Będzie też promował swoją 
najnowszą płytę 

W czasie  koncertu b ę d z i e  
można też usłyszeć kilka piose­
nek ze  starszego repertuaru, jak 
m .  in. „Ogrzej mnie", „Błędny 
rycerz", „Początek mojej drogi" 
czy „Moja miłość największa". 
Wszystkie autorstwa Wojciecha 
Młynarskiego. 

Bilety w cenie 55 złotych są 
d o  nabycia  w sekretariacie 
Bytowskiego Centrum Kultury 
w godz.  8 -15. Koncert odbę­
dzie się 3 0  listopada o godz. 17. 

Michał Bajor urodził s ię  13 
czerwca  1957 roku.  Od naj­
młodszych lat mieszkał w Opo­
lu, dorastał w atmosferze festi­
wali i teatru. Jego ojciec był ak­
torem w teatrze lalek i kilkulet­
ni  Michał często obserwował 

jego pracę. Jako mały chłopiec 
zagrał swą pierwszą w życiu ro­
lę: został wilkiem w adaptacji 
„Czerwonego Kapturka".  
W dzieciństwie uczył się także 
tańca i g r y  n a  fortepianie. 

Zadebiutował w 1970 roku 
w eliminacjach d o  Festiwalu 
Piosenki Polskiej w Opolu. Miał 
wówczas trzynaście lat. Trzy la­
ta  później, p o  wygranym Festi­
w a l u  Piosenki Radzieckiej  
w Zielonej Górze, zaproszony 
został d o  udziału w XIII Mię­
dzynarodowym Festiwalu Pio­
senki  w Sopocie. W latach 
1975-76 koncertuje z orkiestra­
m i  Stefana Rachonia i Henryka 
Debicha. Zauważony przez de­
biutującą Agnieszkę Holland 

siedemnastoletni Bajor zagrał 
w f i lmie „Wieczór u Abdona"  
u boku  gwiazdy  polskiego ki­
na Beaty Tyszkiewicz. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej dostaje 
s i ę  n a  s tudia  w warszawsk ie j  
PWST. 

Dwa dni wcześniej, czyli 2 8  
listopada (piątek) Klub Jaś Ko­
w a l s k i  w Bytowie  zaprasza 
n a  koncert zespołu Travellin 
Brothers.  Zespół powstał  
w 2 0 0 3  roku w mieście Leioa 
n a d  rzeką Bilbao w k r a j u  Ba­
sków. Grają muzykę inspirowa­
ną klasyką j azzu  lat  30 .  i 4 0 .  
ubiegłego wieku oraz bluesem 
delty Missisipi. Bilety w cenie 
3 0  złotych. Rezerwacja pod nu­
merem 59 822 55 0 4 . #  

Piątek 28.11.2014 
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Liczy na profesjonalizm 
# Kamil Małecki z Baszty to sportowa wizytówka bytowskiego kolarstwa. 
Niestety, tylko do końca roku. Od l stycznia będzie w CCC Sprandi Polkowice 

Kolarstwo 

Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@gp24.pl 

Kamil Małecki m a  173 centyme­
t r y  wzrostu.  Waży 65  kilogra­
mów. Mieszka w małej wiosce 
Grzmiąca koło Bytowa. Przygo­
da Kamila z kolarstwem rozpo­
częła s ię  w w i e k u  dziewięciu 
lat. Ma on talent do  ścigania się 
w kolarstwie przełajowym, gór­
skim i nawet  szosowym. Jako 
kolarz Baszty Bytów w swoim 
dorobku posiada medale  mi­
strzostw Polski w różnych ko­
lorach. Ma za  sobą j u ż  s tar ty  
w mistrzostwach świata junio­
rów (w t y m  roku w holender­
sk im Hoogerheide był d w u ­
dziesty drugi), Europy w kolar­
stwie górskim, a także w Pucha­
rach Świata w kolarstwie gór­
skim i przełajowym. Ten uta­
lentowany kolarz j est sportową 
wizytówką Baszty. Niestety, 
b a r w y  bytowskiego klubu bę­
dzie  reprezentował d o  końca 
2014 roku. Od l stycznia 2015 
roku zmieni b a r w y  k lubowe.  
Jego n o w y m  k l u b e m  b ę d z i e  
CCC Sprandi Polkowice. 
Kamil trenuje przeważnie sześć 
razy  w tygodniu  n a  p iękne j  
i uroczej  ziemi kaszubskie j .  
Do tego dochodzą jeszcze za­
wody. Jego kolarskim szkole­
n i e m  z a j m u j e  s i ę  Tomasz 

Kamil Małecki zaliczany jest do jednych z największych talentów kolarskich w Polsce. 

Natkaniec, któremu m a  bardzo 
w i e l e  d o  zawdzięczenia,  b o  
dzięki niemu poznał tajniki ko­
larstwa. 
Utalentowany kolarz uczęszcza 
d o  Technikum Ekonomiczno-
-Usługowego w Bytowie. Jest  
w trzeciej klasie. Oprócz w u e f u  
jego ulubionym przedmiotem 
jest  historia. 
- Niekiedy m a m  małe trudnoś­
ci z pogodzeniem treningów 
z lekcjami.  W okresie  starto­

w y m  jesienią i zimą często się 
zdarza, ż e  zamiast w szkole je­
stem n a  zawodach. Jednak do­
bra organizacja czasu pozwala 
m i  n a  pogodzenie  nauki  z e  
spor tem i os iąganie  dobrych 
w y n i k ó w  w tych dwóch dzie­
dzinach. Mam poważne plany 
s p o r t o w e  i m a r z ę  o startach 
w profesjonalnej grupie. Otrzy­
małem propozycję  zmiany 
b a r w  i o d  stycznia b ę d ę  ścigał 
s ię  p o d  n o w y m  szyldem.  Bę­

dzie t o  klub z Polkowic, z któ­
rego powinienem mieć krótszą 
drogę d o  profesjonalizmu, b o  

u n a s  w Bytowie  n i e  m a  
seniorskiej grupy - zwierzył się 
kolarz Baszty. 
W kolarstwie górskim wzorem 
Małeckiego j e s t  Lukas Baum, 
a w kolars twie  przeła jowym 
docenia najbardziej  umiejęt­
ności Yannicka Peetersa. Ceni 
Hiszpana Alberto Contadora 
i Polaków: mistrza świata Mi­

chała Kwiatkowskiego oraz Ra­
fała Majkę i Przemysława 
Niemca. 
- W przyszłości chcę być zawo­
dowcem. Idę tropem Czesława 
Langa, który rozsławiał Polskę. 
Chcę w y g r y w a ć  wyścigi  i zdo­
bywać medale - deklaruje śmia­
ło i odważnie 18-letni Kamil. 
Ubytek Małeckiego t o  strata 
dla  Bytowa.  Kamila w s p i e r a  
w u j e k  Piotr Młyński, który jest  
jego menedżerem. # 

W skrócie 

ZAPASY 

Dalekie miejsca 
W Olsztynie odbyły się mi­
strzostwa Polski młodziczek 
w zapasach stylu klasycznego. 
Startowały w nich dwie  za­
wodniczki Zapaśniczego Klu­
b u  Sportowego Miastko. We­
ronika Majewska była dziesią­
ta. Agata Kazimierczak zajęła 
szesnaste miejsce. Obydwie 
rywalizowały w kategorii wa­
gowej  d o  4 8  kg, w której wal­
czyły 22 zawodniczki. Trene­
rem miasteckich zapaśniczek 
jest  Kazimierz Wanke, który 
liczył na trochę lepszą posta­
w ę  swoich podopiecznych. 
Wyjazd n a  mistrzostwa został 
sfinansowny przez Andrzeja 
Majewskiego, członka zarzą­
d u  miasteckiego klubu. 
(FEN) 

UNSHOKEJ 
Borowy Młyn górą 
W Zespole Szkół w Tuchomiu 
(powiat bytowski) rozegrano 
turniej w unihokeja w ramach 
półfinału Wojewódzkiej 
Gimnazjady. Grały cztery dru­
żyny chłopców. W finałowej 
potyczce Gimnazjum Borowy 
Młyn pokonało zdecydowanie 
i pewnie Gimnazjum (Szkoła 
Mistrzostwa Sportowego) 
Słupsk 4:1. Tak więc pierwsze 
miejsce zajęło Gimnazjum Bo­
rowy Młyn. Drugą lokatę w y ­
walczyli słupszczanie. Trze­
cia lokata przypadła Gimna­
z jum Łupawa. Na czwartej po­
zycji uplasowało się Gimna­
zjum Przechlewo. 
(FEN) 

Bytowianin kibicuje kadrze Polski, działa i gra 
S W k ś w k a  

Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz @gp24.pl 

Marcin Chac związany jes t  z e  
sportem od najmłodszych lat. 
Był zawsze najwyższy w klasie 
i dlatego swoją przygodę rozpo­
czął od  trenowania koszyków­
ki w drużynie TKKF Game By­
tów, prowadzonej przez Marię 
Latusek.  W trakcie s t u d i ó w  
na Uniwersytecie Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu poznał swo­
ją przyszłą żonę Joannę, która 
zaraziła g o  pasją d o  siatkówki 
i tak t r w a  t o  d o  dzisiaj. Razem 
oglądają wszystk ie  mecze  re­
prezentacji  Polski i w miarę  
możliwości starają się osobiście 
wsp ierać  naszych siatkarzy 
podczas różnych turniejów. 

- Klimat, jaki  s i ę  t w o r z y  
n a  trybunach, g d y  gra  polska 
reprezentacja, jest  niesamowi­
ty, a to, co działo s ię  podczas 
ostatnich mistrzostw świata,  

» Marcin Chac( z prawej) jest nie tylko działaczem, ale także 
czynnym siatkarzem w amatorskich zmaganiach pod siatką 

było wręcz trudne do opisania. 
Uważam, ż e  Polacy w pełni za­
służyli n a  złoto i t o  zarówno 
siatkarze, jak i kibice - wspomi­
na Marcin Chac. -Razem z mał­
żonką interesujemy się również 
rozgrywkami Plus Ligi, w któ­
rych  k ib icu jemy Resovii.  
W t y m  klubie z Rzeszowa gra 
mój  ulubiony siatkarz Piotr No­

w a k o w s k i  - w y z n a j e  34-letni 
bytowianin, który jest  kierow­
nikiem Wydziału Spraw Rol­
nych i Ochrony Środowiska 
w Urzędzie Miejskim 
w Bytowie. 

Jeśli  chodzi o amatorską 
s ia tkówkę w Bytowie,  t o  po­
czątkowo rozgrywki organizo­
wał  Miejski Ośrodek Sportu 

i Rekreacji.  Od czterech lat  
Marcin Chac w r a z  z kolegami 
włączył się czynnie w organiza­
cję  rozgrywek. 

- W ostatnim czasie z naszej 
inicjatywy powstało Bytowskie 
Stowarzyszenie Siatkówki, któ­
r e  m a  na celu jeszcze większe  
propagowanie  t e g o  sportu  
na naszym terenie. Wraz z naj­
bardziej aktywnymi członkami 
Andrzejem Jurszą, Tomaszem 
Maciejewskim i Magdaleną 
Typą chcemy rozpowszechniać 
piłkę siatkową n a  terenie po­
w i a t u  b y t o w s k i e g o  zarówno 
wśród  kobiet, j ak  i mężczyzn. 
Wszystkie nasze inicjatywy nie 
miałyby racji bytu,  g d y b y  nie  
sponsorzy,  którzy  czynnie  
wspierają nas  w naszych dzia­
łaniach - informuje Chac. 

Aktualnie trwają rozgrywki 
Bytowskiej Amatorskiej Ligi Pił­
ki Siatkowej, w której grają dru­
żyny  z w o j e w ó d z t w a  pomor­
skiego. W bytowskiej lidze grał 
między innym Sławomir Stole, 
zawodnik Lotosu Trefla. • 

Triumfowali faworyci 

Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@gp24.pl 

Amatorski pingpong cieszy się 
powodzeniem w Bytowie.  
Można było s ię  o t y m  przeko­
n a ć  podczas  tegorocznych 
zmagań w ramach XXVII Grand 
Prix Bytowa 2014. Rozegrano 
pięć turniejów, w których wzię­
ło udział łącznie 199 uczestni­
ków. W t y m  gronie było 55 ko­
biet.  Wśród grających byli  nie  
ty lko przedstawicie le  ziemi 
bytowskiej.  Przy stołach moż­
na było spotkać pingpongistów, 
którzy reprezentowali: Kona­
rzyny, Chojnice Kościerzynę, 
Łączyno, Stężyce, Gdańsk, 
Sominy. 
Rywalizacja  odbywała  s i ę  
w dwóch obiektach. Najpierw 
grano w sali przy ulicy Mickie­
wicza,  a następnie  w hali Ze­
społu Szkół Ponadgimnazjal-
nych.  Końcowa k lasyf ikac ja  

po  pięciu turniejach w poszcze­
gólnych kategoriach wieko­
wych: kobiety open -1. Patrycja 
Drobińska (UKS Konarzyny)-
395 punktów,  2. Agata  
Chrapkowska (UKS Konarzyny) 
- 385 punktów, 3. Marta Kreft (Z 
SE-U Bytów)- 341 punktów, 4 .  
Weronika Jażdżewska  (UKS 
Konarzyny) - 332 punkty,  5. 
Akeksandra Płotek (ILO Bytów) 
- 286  punktów; juniorzy rocz­
nik 1997 i młodsi -1. Krystian 
Tomczak (PMDK Miastko) - 4 0 0  
punktów, 2. Maciej Biernat (ZSP 
Bytów) - 380 punktów, 3. Kamil 
Górko (PMDK) - 362 punkty, 4 .  
Piotr Spiczak Brzeziński 
(Lipnica) - 344 punkty, 5, Paweł 
Spiczak Brzeziński (Lipnica) -
336 punktów; seniorzy rocznik 
1996 i starsi -1. Michał Brieger 
(UKS 8 Chojnice) - 3 9 0  punk­
tów, 2. Zbigniew Kuziemkowski 
(Łączyno) - 376 punktów, 3. An­
drzej Trapp (Bytów) - 370 punk­
tów. 4 .  Krzysztof Babiński (UKS 
l Bytów), 5. Artur Miłoś 
(Sominy) - 312 punktów. • 

mailto:krzysztof.niekrasz@gp24.pl
mailto:krzysztof.niekrasz@gp24.pl


SPORT Głos Bytowa i Miastka 
Piątek, 28 listopada 2014 

Chcę się dalej rozwijać 
# Rozmowa z Chrisem Jastrzembskim, piłkarzem pierwszoligowego Druteksu-Bytovii Bytów 
Czy już jako chłopiec marzył pan 
o tym. żeby grać w piłkę nożną? 
W piłkę nożną gram od czwar­
tego roku życia. Mój tata był 
też piłkarzem. 
Gdzie zaczynał pan swoją karie­
rę piłkarską i jakie były jej po­
czątki? 
- W Niemczech, i było to  
w klubie TSV Kropp. Następ­
nie przeniosłem się d o  FC 
Hadebby, a później wypatrzy­
li mnie skauci z HSV. Na tre­
ningi dojeżdżałem 108 kilo­
metrów i było to  uciążliwe dla 
rodziców. Po dwóch latach 
przeniosłem się d o  Holstein 
Kiel. Poziom rozgrywek był 
taki sam, czyli wysoki.  Na po­
czątku grałem 
w Regionallidze, potem w U-
-17 w juniorach Bundesligi, 
a następnie w U-19 Holstein 
Kiel. Dostałem ofertę gry  
w seniorach. Proponowano 
m i  nawet kontrakt, ale nie 
przyjąłem go, ponieważ tre­
ner nie stawiał na młodych za­
wodników, a j a  nie chciałem 
grzać ławki rezerwowych. 
Ciężko było przestawić się 
zjuniorskiego grania 
na seniorskie? 
- W seniorskiej lidze gra jest  

całkiem inna. Juniorzy to  ró­
wieśnicy i dlatego nie miałem 
nigdy problemu z załapaniem 
się d o  podstawowego składu. 
W seniorach trzeba walczyć 
z silniejszymi i bardziej doś  -
wiadczonymi zawodnikami, 
którzy nie odpuszczają, a tyl­
ko dążą do tego, b y  udowod­
nić swoją wyższość, że  są lep­
si. Teraz ogrywam się w senio­
rach i sprawia mi  t o  frajdę. 
Dlaczego wybrałeś Bytów? 
Bo miałem propozycję grania 
w pierwszej lidze jako mło­
dzieżowiec. Ponadto chciałem 
zdobywać doświadczenie 
pod okiem trenera Pawła 
Janasa, byłego selekcjonera 
reprezentacji Polski. Nasz 
szkoleniowiec był dobrym pił­
karzem i wiele teraz tajników 
nam przekazuje. 
Czy Dmtex-Bytovia to był naj­
lepszy możliwy wybór? 
Według mnie to  było najlep­
sze  rozwiązanie, b o  chcę się 
rozwijać i podnosić swoje  
umiejętności. 
Jakie masz obywatelstwo? 
Posiadam d w a  obywatelstwa. 
Niemieckie, b o  tam się urodzi-
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> Chris Jastrzembski uważa, że podjął słuszną decyzję 
przychodząc do pierwszoligowego Druteksu-Bytovii Bytów i nie 
ma zamiaru zawieść zaufania 

W seniorach trzeba 
walczyć 

z silniejszymi 
i bardziej 

doświadczonymi. 

łem, oraz polskie, gdyż moi 
rodzice są Polakami. 
Sprawa pana przejścia 
do bytomskiego Druteksu-
-Bytovii trochę się przeciągała. 
Momentami było nerwowo. 
Co było tego powodem? 
Żeby grać w Polsce mój  obec­
n y  klub musiał porozumieć 
się z niemiecką federacją piłki 
nożnej. FIFA zajęła się wszyst­
kimi formalnościami, gdyż 
byłem jeszcze niepełnoletni. 
Procedura odbywała się 
w niefortunnym terminie, b o  
w miesiącach letnich, g d y  
większość urzędników prze­
bywała n a  urlopach. Ostatecz­
nie Polski Związek Piłki Noż­
n e j  załatwił sprawę i stałem 
się zawodnikiem Druteksu-
-Bytovii. Z tego powodu by­
łem niesamowicie szczęśliwy. 

Zadebiutowałem w meczu 
zDolcanemZąbki. 
Jak przeżywał pan mecze swojej 
nowej drużyny z Bytowa, oglą­
dając je z trybun na początku 
rozgrywek? 
Mocno denerwowałem się, 
g d y  obserwowałem mecze 
o ligowe punkty. Czasami 
miałem wielką ochotę wbiec 
n a  boisko i pomóc kolegom z 
drużyny. 
Jak został pan przyjęty 
w bytowskiej drużynie? 
Klimat sportowy i przyjazny 
jest  w ekipie z Bytowa. W no­
w y m  środowisku piłkarskim 
zostałem przyjęty bardzo ser­
decznie i to  mnie jeszcze pod­
budowało. Już się przyzwy­
czaiłem i pogodziłem z rozłą­
ką z rodziną. Czasem tęsknię 
za rodzicami, braćmi i kolega­

mi, ale j a  mocno stawiam 
na życie piłkarskie. Taki jest  
mój  wybór.  
Twoja postawa mogła zaskaki­
wać. bo prezentowałeś zmienną 
formę. Czym to było podykto­
wane? 
Wejście d o  nowego  zespołu 
z a w s z e  w y m a g a  aklimatyza­
cji, a t y m  bardziej  g d y  j e s t  
s ię  młodym graczem. Fak­
tycznie moja  dyspozycja  
była jeszcze chwiejna, ale  
w miarę u p ł y w u  czasu dąży­
łem d o  ustabilizowania 
formy. Z m o j e j  dyspozycji  
chyba sztab szkoleniowy 
j e s t  zadowolony. 
Pana najlepszy mecz w barwach 
bytowskiego zespołu w rundzie 
jesiennej? 
Staram się podchodzić samo-
krytycznie do swoich wystę­
pów. Z dotychczasowego gra­
nia w Druteksie-Bytovii nie 
mogę narzekać. Generalnie je­
stem zadowolony, ale od  oce­
niania są inne osoby. 
Każdy mecz traktuję bardzo 
poważnie. Nie jest ważne, czy 
to jest lider, czy outsider, b o  
do wszystkich drużyn trzeba 
podchodzić maksymalnie zmo­
bilizowanym. Tak jest przynaj­
mniej w moim przypadku. 
Do tej pory najlepiej spisałem 
się w meczu z Flotą Świnouj­
ście. Szkoda tylko, że tego spot­
kania nie wygraliśmy. Remis 
uratowaliśmy w ostatniej chwi­
li. Codziennie ciężko trenuję, 
b y  polepszać swoje umiejęt­
ności, gdyż chcę grać na bardzo 
wysokim poziomie. Mam na­
dzieję, że  te  najlepsze spotka­
nia jeszcze są przede mną. 
Spodziewał się pan tego, że 
Drutex-Bytovia będzie tak nisko 
w pierwszoligowej tabeli? 
Drużyna z Bytowa jest  benia-
minkiem. Płacimy frycowe. 
W przerwie letniej doszło spo­
ro nowych zawodników. To 
jednak wymaga  jeszcze czasu. 
Drutex-Bytovia zaliczył kilka 
fajnych meczów, ale były też 
wpadki. Wiele punktów zgu­
biliśmy niepotrzebnie w koń­
cówkach meczów. W osiem­
nastu grach zdobyliśmy 
osiemnaście punktów. Ten 
dorobek klasyfikuje nas  
n a  piętnastej pozycji. Wszyscy 
w Bytowie liczyliśmy na wyż­
szą lokatę w granicach lokat 
osiem - dziesięć. Myślę jed-

Damy sobie radę 
i na pewno 

pozostaniemy 
spokojnie 

w pierwszej lidze. 

# Chris Jastrzembski 
Data urodzenia: 9 września 
1996 rok. 
Miejsce urodzenia: Rendsburg 
(Niemcy). 
Stan cywilny: kawaler, 
Pseudonim: Chris 
Rodzice: Andrzej i Małgorzata. 
Rodzeństwo: bracia - 20-letni 
Karnil i14-letni Dennis. 
Wzrost: 182 centymetry. 
Waga: 73 kilogramy. 
Kluby: TSV Kropp, FC Haddeby, -
Hamburger SV. Holstein Kiel, 
obecnie Drutex - Bytovia Bytów. 
Samochód: nie posiada, jest 
wtrakcie kursu na prawo jazdy. 
Numer buta: 43. 
Numer na koszulce Druteksu-
-Bytovfi: 8. 
Najlepsi koledzy: z wszystkimi 
ma dobre kontakty przyjaciel­
skie, ale na najlepszej stopie ko­
leżeńskiej jest z Adrianem Wrób­
lewskim, Nikodemem 
Kowalczukiem i Michałem 
Jakóbowskim. 

Opinia 
18-letni piłkarz ma na koncie 9 
występów w barwach Druteksu-
- Bytovii, Ten pomocnik zawsze 
pracuje od jednego do drugiego 
pola karnego. Mocno angażuje 
się w rywalizację do upadłego. 
Świetnie ustawia się na boisku 
i jest dobry wodbiorze piłki. Po­
nadto jest trudny do przejścia. 
Potrafi mocno i zaskakująco 
strzelić. Do tej pory nie miał 
szczęścia w strzałach z dystansu. 
Jeszcze nie zdobył żadnego gola 
dla bytowskiego zespołu. Uzbie­
rał cztery żółte kartki i dlatego 
niegrałwPłocku przeciwko Wiś­
le . Jest młodzieżowcem. W tej 
grupie jego klubowymi rywalami 
są: Kacper Łazaj, Artur Wojach, 
Bartłomiej Chojnacki i Adam 
Hinc. Chris jest nieźle 
wyszkolony technicznie. Zalicza­
ny jest do wyróżniających się za­
wodników młodego pokolenia. 
Trener Paweł Janas zawsze mo­
że liczyć na ambitną postawę po­
mocnika, który prezentuje solid­
ny niemiecki charakter. Stara się 
zaskarbić serca bytowskich kibi­
ców. Za swoje dotychczasowe 
występy zbiera pozytywne opi­
nie. Jest aktualnym reprezen­
tantem Polski młodzieżowej. 
W barwach biało-czerwonych 
ma na koncie 9 występów. 

Ulubione diilzyny: 
Z zagranicznych klubów 
Jastrzembski kibicuje Borussii 
Dortmund, bo to jego ulubiona 
drużyna, która obecnie słabiej 
sobie radzi w Bundeslidze. Z pol­
skich drużyn sympatyzuje gdań­
skiej Lechii. Mocno liczy na swój 
Drutex-Bytovię. 

nak, że  damy radę i pozosta­
niemy spokojnie w pierwszej 
lidze. Stać nas  n a  środek tabe­
li. 
Jak ocenia pan poziom dotych­
czasowych rozgrywek pierw­
szoligowych w sezonie 
2014/2015? 
Na czele tabeli jest  ścisk. Rów­
nież w dolnych rejonach są 
niewielkie różnice punktowe. 
W kilku meczach były niespo­
dzianki, a to jest  dowód na to, 
ż e  w zależności od  dyspozycji 
dnia każdy może wygrać 
z każdym. Ciekawa będzie 
wiosna dla wszystkich dru­
żyn. 
Kto jest pana idolem z polskich 
pomocników? 
Cenię Grzegorza 
Krychowiaka, który jest  fila­
rem reprezentacji Polski 
i Sevilli. Jego gra najbardziej 
przypada mi  d o  gustu. 
Jakimi najlepszymi cechami pił­
karskimi wyróżnia się Chris 
Jastrzembski? 
Uważam, ż e  dysponuję dobrą 
techniką, przeglądem pola, 
strzałem z dystansu i wytrzy­
małością. 
Nad jakimi elementami futbolo­
wego rzemiosła musi pan jesz­
cze solidniej popracować? 
Nad wszystkimi elementami 
trzeba solidnie pracować i j e  
doskonalić. 
Czy konkurencja w zespole jest 
spora? 
Wiadomo, ż e  każdy z piłkarzy 
chce grać. Ja chcę podnosić 
swoje  umiejętności i ambitnie 
walczyć o miejsce w wyjścio­
w y m  składzie. Doświadczeni 
zawodnicy często mi  doradza­
ją na boisku oraz rozmawiamy 
ze  sobą, żeby gra całego ze­
społu była bardziej efektywna 
i skuteczna. 
Jak spędza pan wolny czas? 
Dużo czytam o sporcie. Inte­
resuję się wynikami lig zagra­
nicznych i polskich. Sport jest  
moją pasją. W wolnych chwi­
lach chętnie słucham muzyki. 
Często lubię biegać. 
Następny mecz Drutex-Bytovia 
Bytów grać będzie z Wigrami 
Suwałki. Czego spodziewa się 
pan po tej konfrontacji, ostatniej 
w 2014 roku? 
W sierpniu osiągnęliśmy 
remis  1:1 w Suwałkach. 
Wigry  są d o  pokonania. 
Musimy uważać  n a  ich kon­
try, b o  są bardzo groźne. 
Trzeba będzie  zneutralizo­
w a ć  ich drugą linię. Suwal­
ska  drużyna m a  o cztery 
punkty  więce j  o d  n a s  
i będziemy chcieli zmniej­
szyć dystans.  By tak  s ię  
stało, t o  m u s i m y  wygrać.  
Jestem optymistą.  

Rozmawiał Krzysztof Niekrasz 


